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Heleny. 
który sam niedawno 

mleko pić zaprzestali 
niema więcej nadziei OT 
wy" . 

Pierwsza ucieczka zaMj 
nej pary przydarzyła siej 
tygodni temu. Ale gdv " I 
Matvinek nie mógł nigdzięi 
leźć pracy, zakochana parł 
trzech dniach wałęsania sj 
peryferjach miasta wróciW 
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C«ny ogłoszeni 
Prccd tekstem 1 1 l-a stroaa 17 it . 
ca w . B / n 1 tam. strona 6 taai; w 

17 gr.t oekroiogi 30 gr.; t a 
10 ttA awyccakM 17 Kr.; 

M ar. n w y r a * , dła po-
atakafccrca pracy M f r . j na. 
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Cztery kule położyły kres życiu 

l iczne wyprawy .w kontakcie 
na Kresach Wschodnich, był też 1 z za kordonu. 

dobrowolnie do domu. 
Po tygodniu jednak Ą 

pchnęła ich znowu w ś f l n | l t * 
tym razem zwiali aż do ff I 
rio. Policja znalazła i c n ll| lAI I 
cych w parku publ icz intn- l l l | |U I 
deslano ich wówczas do " M l UJ, 
i wtedy to pan Kloczak. IC 
przyznaje, osobiście ..okł*J*ck, 18. 7. (Od wł. ko T.) — 
spuchnięte nogi swej noto' Weko miejscowości Pogorzel 

Przypuszczamy, że P P°vnatu dub«eńskiego, pa
sie wówczas zabrał do »• Policyjny natknął sie. na zna 
dania" nietylko nóżek, a l e j " 1 poszukiwanego oddawna 
życie „obłożył" całą. nie I "YMywersan ta Piotra n c 
nęła bv mu po raz trzeci l na którego sumieniu 
vinek zdałby do szóstej kła T kilka morderstw i szereg 

W 6 W rabunkowych. Między 

Siki riuri&SHrs 
Zabarwiona woda 1 Si r ! m a

 k u , a m i ' i ^ « 
la studentów. zS, u T ™ \ « e 

Ł D ,r ten był w swoim czasie 
Czy czarną kawą możU' Jferzem bolszewickim, a po 

„wstawić?" ; ^aniu się wojsk sowieckich 
Tak. lecz zależy, jak si »tał n a s t a i e w powiecie du 

p !je. j»kim. 
Trzeba pić kawe powofl »tąd urządza. 

i być W Odpowiednim I i ' " * T a n —•• — • • • • • i w n » • 

maszczenia l powagi, to 4 Polska w raidzie awjonetek. 
kawy nie upije cz łowieka^*— 

Spostrzeżenia te zostałyB 
jione przez Uniwersytet 
umb!a w Nowym Jorku, 1 
irofesorowie widocznie; 
względu na letnie ogórki 

dużo wolnego czasu. 
37 mężczyzn i kobiet d 

nowało udział w tej prótt 
lprzcdnim treningu, pole 
:ym na djecie. 

Przebieg próby podzi 
la 3 serje. W pierwszej p 
>a!oną kawę, a w drugiej 
>ez kofeiny. Po wypiciu . 
:anek zbadano studentów. 

Druga próba polegała 1 
nianie rodzaiju kawy, a W 
;ie 3-cieJ próby pKo 

zabarwiona wodę. 
'aden ze studentów 

z dywers antami 

Potworne morderstwo wyrostka. 

Głowa odcięta scyzorykiem. 
Białystok, 18. 7. (Od wł . ko r ) 

- Na polach we wsi Rzepcice 

Tajna organizacja niemiecka 

POD POZNANIEM. 
Perfidny plan skompromitowania wystawy komunikacyjnej 

Poznań. 18. 7. — Jak dono
siliśmy od kilku tygodni na 
szosie poznańskiej zdarzają się 
raz po raz tajemnicze zamachy 
bombowe na przejeżdżające sa 

nie 
iział co pije, przez cały 
iróby. 

Rezultaty badań po pr 
rrzeszły wszelkie ocztt 
u'a. Większa cześć stud< 
okazywała wszystkie 

cechy upicia. 

lotniska berlińskiego. 

mochody. Pierwszy zamach 
dokonany został w maju. na 
szosie pod Fabrjanowem, na
stępny, mniej więcej w tern sa
mem miejscu, w dniu 11 lipca, 
wreszcie trzeci przed dwoma 
dniami na ks. proboszcza Ja-
nasika. 

Tajemnicze zamachy doko
nywane przez jakąś zbrodni
czą bandę są przedmiotem 
śledztwa władz policyjnych. 
Istnieje kilka przypuszczeń na 
temat, kto I komu może zale
żeć na organizowaniu zama
chów na samochody. Dotych
czas najwięcej cech prawdopo
dobieństwa miało przypuszcze
nie, że zamachów tych dokony 
wują komuniści z zemsty za 
wyrok w sprawie komunistów 
poznańskiej PPS-lewicy. 

Ostatnie wyniki śledztwa 
przyniosły jednak 

sensacyjny materiał 
świadczący, iż zamachy doko
nywane są przez tajną organi
zację niemiecką a celem ich 
jest 

Wieczorne rozrywki Ło^Ukarcszt, 18. 7. (Od wł. 
Wczoraj ukazało się u* 

? w * ogłoszenie o unie waż-
eatr Miejski: — Dzień f noc. 
eałr RewJI w parko Stasik 

Letni karnawał, 
eatr Popularny: — Pan ma 
lak Teofil. 

. rozwodu międ 
JL em, a królową 

e w dotychczasowym 
eatr letni Scala: — Piemjera fjj •' królowa dotychczas z mę 
warszawskiej. 

ilharmonja: — Wystawa .Prt^, 
czysty człowiek", 
elenów: — Koncert popularny Ci w e n i e m U m a * i e ^ 
stry symfonicznej. -to*.. ~oł~-r^ 
Helska Galeria Sztuki - Wystf 
polio 

W ciągu całego czasu kró-
£ okazywała 

" czajne zdenerwowanie, 

rew Ja 
aslno: — Zaklęta Rzeka, 
orso: — Eddie Polo. 
żary: — Miasto cudów, 
apltol: — Maski Erwina Retn*1! 
rand-Klno: — Trubadury New 
ku. 
ina: — Dziewczę z karuzeli 
jdowy: — Anioł ulicy. 
Światowy: — Księżna Mas?* 
iroslych). Arabella (dla mlod*H 
deon: — Spryt 1 nóżki 
łlace: — Szpiedzy, 
zedwlośnle: — Kropka nad Ł 
-ziezIość: — 
ssursa: — Pułapka mJtełrt. 
ilendld: — Pokusy Europy, 
•óldzlelnla: — Baśń miłości. J 
ońce: — W ogniu ! potokach * 
odewil: — Spryt 1 nóżki, 
icbeta: — Święte kłamstwo, B 

tu pantera. 

WINSZUJEMY, 
Jutro: Szymonowi. 
Wschód słońca 3.34 
Zachód — 19.50. 
Długość dnia 16.14 
Ubyło dnia 0.28. 
Tydzień 29. 

Ostateczne pogodzenie się poróżnionych 
małżonków. 

Sr królem 
eleną. — 

pogło 

1'szcze się 
ale widziała, 

J^&ąc zdecydować na 

aika: — Dessous pani Mani \VŁ* Uzewnętrzniło się w maso 
. i. r< no! . . . : i... w/«ł Paleniu papierosów. 

* w niej duma 
Wal-

opuszczonej 

żony z uczuciem kobiety, albo-lzjom rodziny, ustąpiła wreszcie 
wiem było rzeczą znaną, że kró 
Iowa Helena wyszła za księcia 
Karola zamąż 

z m i ł o ś c i 
Dztfękl długotrwałym perswa-

spotkanie obojga nastąpi w naj 
bliższych dniach, przyczem na
stąpi 

oficjalne pojednanie. 

wywołanie popłochu 
1 uniemożliwienie turystom 
zwiedzania wystawy turysty
ki I komunikacji w Poznaniu. 
Władze policyjne w ciągu ubic 
głych kilku dni dokonały szere 
gu rewizyj u okolicznych chło
pów, nigdzie jednak nie natra
fiono na ślady, wskazujące na 
jakikolwiek związek z organi-
zowanemj zamachami. 

Jak przypuszczają, zama
chy organizowane sa bez spe
cjalnego przygotowania. Tero-
ryścl 

przyjeżdżają pociągiem 
do jednej z najbliższych stacyj, 
przeważnie w nocy. zakładają 
materjały wybuchowe i znika
ją również tajemniczo, jak 
przyszli. 

Przesłuchania i zeznania 
świadków badanych wczoraj 
przez- policję rzuciły. 

dużo światła 
na tajemniczą I zbrodnicza ak
cję. 

Zeznania te potwierdzają 
przypuszczenie, że zamachy 
bombowe organizowane są jed 
nak przez tajne organizacje nie 
mleckie, którym zależy na kom 
promitowaniu Polski w oczach 
licznych gości z zagranicy, 
tłumnie odwiedzających wysta 
wę. Szczegóły śledztwa ze 
zrozumiałych względów trzy
mane sa narazie w tajemnicy. 

Celem uniknięcia na przy
szłość podobnych wypadków, 
władze bezpieczeństwa poleci
ły miejscowym komendom po
licyjnym stałe patrolowanie 
szosy. 

- x x -

Eksplozja gazów w tunelu. 

15 robotników poniosło śmierć. 
Zurych. 18. 7. (PAT) — 

W odległości 40 kilometrów od 
Witermoor w głębi tunelu, bę

dącego 
w budowie, 

miała miejsce katastrofalna eks 

Przed dyktaturą w Niemczech. 

Władysław S t y p u l k o w i l i ^ 
>map Fur K a ń s k i . KVm l 7 ' n r u e n n ' n g (u góry)lburga, które dają mu władzę Iw którem zostały. 

K r szerokie oełnomoc- niemal dyktatorską. U dołu: projekty rządowe, 
od prezydenta Hinden-iReichstag podczas glosowania^ 

odrzucone 

Znajdujący się 
w liczbie 13 po-

plozja gazów, 
tam robotnicy 
nieśli 

straszliwa śmierć, 
poszarpani wybuchem w strzę
py. 

Pochodzenie gazu nie zosta
ło stwierdzone. 

: d : -

Sesja Ligi Hindlw 
rozpocznie sie, 

10 września. 
Warszawa, l a 7. (PAT.) — 

Ministerstwo Spraw Zagranicz
nych otrzymało od sekretarza 
L?g! Narodów w Genewie 

zawiadomienie, 
że tegoroczne jedenaste zgroma
dzenie Ligi Narodów rozpocznie 
się dnja 10 września. Porządek 
obrad nie zosta! jeszcze ustalo
ny. 

Według przypuszczeń sfer 
politycznych, sesja ta będzre 
miała szczególnie ważne znaczę 
ale i zajmie się dyskusją na te
mat projektu utworzenia 

U n | Paneuropejskiej, 

powstała bójka między 
dwoma chłopakami: 

14-letntm Mikołajem Połotiukiem 
i 16-letnim Janem Panasiukiem. 
Podczas bójk i starszy i silniej
szy Panasnik pchnął swego prze 
ciwnika scyzorykiem w szyję. 

ze-Gdy Połotiuk upadł na 
mię, Panasiuk tak długo 

znęcał się nad mm, 
zadając mu coraz nowe ciosy, 
aż odciął mu głowę od tułowia. 

Zwyrodniałego wyrotska 
osadzono w więzieniu. 

Skutki ostatniego deszczu w Warszawie. 

Pod przejazdem na ul icy Gor po pas. 
czewskiej w Warszawie woda 

Będziemy jedli biały chleb żytni I 
Rząd obniżył procent przemiału. 

. Warszawa, 18. 7. (Od wt.Jc.) 
W łonie rządu zapadł w ostat
nich dniach szereg uchwal do 
niosłych dla rolnictwa. Na 
wniosek ministra Janty-Poł-
czyńskiego postanowiono nod-
wyższyć cło przywozowe 

na tłuszcze amerykańskie, 
na pszenicę, miód 1 pewne ga
tunki ryb. Odnośne zarządze
nie ukaże się w najbliższych 
dniach l wywrze niewątpliwie' 
dodatni wp ływ na kształtowa
nie się cen produktów rolnych. 

Na wczorajszem posiedze
niu Rady Gospodarczej zapa

dła-uchwala o obniżeniu srranN 
cv przemiału żyta 

z 75 proc. na 50 proc. 
Przy przemiale dotychczaso
wym konsumpcja żyta była o* 
graniczona. 

Przy 50 proc. przemiale o* 
trzymuje się, jak wiadomo 50 
proc. mąki białej i 50 proc o-
trąb. Dzięki temu ukaże sie 
na rynku 

chleb wyraźnie lepszy 
oraz chleb drugiego gatunku o 
wiele tańszy, z czego skorzy 
stają niezamożne sfery konsu
mentów. 

Nowa chłodnia w Gdyni. 

Największa w Polsce chłod
nia eksportowa w Gdyni, a 
trzecia z rzędu pod względem 
wielkości i odpowiednich urzą

dzeń w Europie, której poswle* 
cenie odbyło się w ubiegłym 
tygodniu. 

Z uroczystości nad polskiem morzem 

Poświecenie kamienia wę-|ne przez ks. biskupa Okoniew-
glelnego pod nowy gmach Ban sk!ego, 

[ku Rolneoo w Gdyni, dokona-i 



Dzielny łodzianin 
uratował kob.etą z topieli. 

Lodź. 18. 7. Wczoraj o GO-
flzinie 12 w nocy na Polesiu 
Konstantynowskiem 

do stawu 
znajdującego sie w poblfżu 
pomnika poległych w roku 1905 
rzuciła się młoda, skromnie 
ubrana dziewczyna. Manewr 
samobójczyni zauważył powra 
cający podówczas z Konstanty 
nowa do Lodzi niejaki Zyg
munt Olenda. Łodzłaron nie tra 
cąc czasu, zrzucił z siebie ma
rynarkę I wskoczył do wody. 
Desperatka zniknęła już była 
pod powierzchnią, mimo to jed
nak, gdy Olenda wyciągnął nic 
izczęśliwą na brzeg, dawała 
ma 

słabe oznaki życia. 

Olenda przywołał przecho
dzącego w międzyczasie poli
cjanta, z którego pomocą prze
niósł desperatkę do budki poli
cyjnej, znajdującej się pod mo
stem kolejowym. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pierwszej pomo
cy, przewiózł desperatkę do 
szpitala miejskiego w Radogo-
szczu. 

Nieznajomą okazała się 22-
letnia 

Elżbieta Piotrowska, 
bezrobotna, zamieszkała przy 
ulicy 6-go Sierpnia 58. 

Co skłoniło Piotrowską do 
samobójstwa narazie nieustalo-
no. Badana Piotrowska odma
wia wszelkich zeznań. 

Echa likwidacji krwawej szajki. 
Cale rodziny ginęły pod kulami zbirów. 

Bandyd zastali rodzinę przy 

Trzęsienie zi 
na Węgrze. 

Budapeszt, 18. 7. {PA 
Z miasta Eger donoszą, $\F\ 

dziś rano \J 

Śląsk Idzie w ślady Prus Wschodnich. 

ii ffij niuj. 
Katowice, l a 7. (Od wł. kor ) 
Elemety szowłnistyczne na 

pograniczu śląskiem tdą w sia
ry prowincji wschodnto-pruskiej 

Wczoraj na odcinku granicz 
lym Łagiewniki patrol polski o-
rtrzellwany był 

silnym ogniem 
przez ukrytych po stronie nie-
nieckiej mężczyzn. Dwaj straż

nicy Kurka l Knope., padłszy na 
ziemię, zdołali 

uchronić się od ran. 
Strzały do funkcjonarjuszów pol 
sklej straży j częste manewry or 
gantzacyj odwetowych noszą cha 
rakter prowokacyjny, co przy
znają nawet 

umiarkowani Niemcy, 
zamieszkali w tych okolicach. 

Konny policjant w opałach. 
Spieszony jeździec wśród ośmiu 

zawalidrogów. 
Lód*. 18. 7. Ubiegłej nocy, 

ołcolo godz. 1 w nocy, posterun 
kowy oddziału konnego policji 
państwowej Aleksander Smu-
icowski, wracając po służbie do 
domu zauważył przy zbiegu uli 
sy Kopernika I Łąkowej 8 biją-
tych się pomiędzy sobą osobni 
ków. 

Posterunkowy Smukowski 
postanowił zainterweniować, 
co miało ten skutek, I i awan
turnicy zapominając o wła
snych porachunkach, rzucUi się 
na niego, oderwali mu szable, 
porozrywali mundur. 
^Pobity dotkliwie policjant 

7 dała I mimo' wszystko wyp 
wać się z rąk awanturników i 
gwizdkiem zaalarmował poli
cję. Na mtejsce przybyło nieba 
wem dwóch posterunkowych, 
którym też udało się zatrzy
mać dwóch osobników. 6 pozo
stałym udało się zbiec. Poszu
kuje ich odnośny 10 komisariat 
oołicji. 

Przy okazji zaznaczyć nale 

ży. Iż w wymienionej powyżej 
dzielnicy od dworca kolejowe
go do placu Hallera brak zwła 
szcza w godzinach wieczór 
nych 1 w nocy patroli 1 poste
runków policyjnych. Z czę
stych bójek I masowych scha
dzek miłosnych rozmaitych po 
dejrzanych indywiduów słynie 
przedłużenie ulicy Andrzeja 
t zw. 

ślepa uliczka 
ciągnąca się poprzez posesję 
Tietzena i Kindermana od ulicy 
Łąkowej do dworca kolejowe
go. Łódź Kajiska. 

" W uliczce'tej I graniczącej 
z nią łące. zbierają się w ciągu 
dnia karciarze, zaś wieczorami 
i nocą Inne. podejrzane Indy
widua. Przed dwoma laty ullcz 
ka ta była często patrolowana 
przez policję konną i pieszą. 
Obecnie zaś przedstawiciela 
władz bezpieczeństwa publicz
nego, trudno tam spostrzec. 
Czemu to przypisać? — Nie 
wiadomo. 

Z Warszawy donoszą: 
Sztab-kwatera, czy jeśli kto 

woli poprostu „melina" 
groźnej bandy morderców, 

kierowanej przez Adama Bidziń 
skiego — o którego ujęciu we 
własnym folwarku pod Jabłonną 
donosiliśmy wczoraj w „Echu" , 
mieściła się w domku pewnego 
dróżnika kolejowego 
pomiędzy Łapami a Szepieto

wem 
Tam odbywały się narady 

zbirów nad planówanemi wyprą 
wami tam też dostarczał broni i 
amunicji jeden z członków ban 
dy Grzywacz. 

były student 
I by ły wywiadowca policji śled
czej. 

Druga kwatera bandycka dla 
„operacj i" na terenie innych po
wiatów — mieściła się pod Czy 
zewem, w domu Jana Wiśniew
skiego, również członka krwa
wej szajki. 

Ofiarami tej bandy padały 
przeważnie rodzłhy żydowskie, 

mordowane masowo, 
wycinane w pień. 

We wsi Bryk i , pow. Wysoko 
Mazowieckiego wymordowana 
została przez bandę Raczkow
skich i BidzMsktch cała rodzina 
młynarza Jankiela Brzozy. 

Policja znalazła w obrabowa-
nera mieszkaniu 

osiem trupowi 
60-letnlego Jankiela Brzozy (za 
błty dwiema kulami), 14-1 etnie. 
go Moszka, 8-letniej Pesy, 9-Ict-
niego Lejby, Sletnlego Zel ika— 
(wszyscy mpeli po dwie kule), 
6-letniego Abrama oraz 50-let-
niego Szlamy Zytnera i 45-let-
niej I tk t Brzozy, którzy powale
ni zostali strzałami. 

Podobnie potwornego morder 
stwa zbiorowego dokonali c i i s» 
mij bandyci we wsi Danlłowle-
Małem, pow. Wysoko-Mazowlec 
kiego, gdzife ofiarą zbrodniarzy 
iadła cała rodzina Aleksandra 
'ietraszewskUego, składająca się 

z pięciu osób oraz trzech do
mowników. 

yc 
kolacji. Kilkudziesięciu wystrza 
łami z rewolwerów 

położyli wszystkich trupem, 
poczem obrabowali doszczętnie 
mieszkanie z pieniędzy i koszto 
wnoś ci i — zbiegli. 

Nie sposób wyliczyć wszyst
kich potwornych zbrodni, jakich 
dopuściła się okrutna banda Bi-
dzińskiego w ciągu dziesięciu lat 
swej krwawej „ roboty" na zie
miach polskich. 

Nie wszyscy jednak bandyci 
staną przed Trybunałem Spra
wiedliwości 

Brakuje bowiem wśród tych 
którzy znajdują się w więzlentu 
k i l ku ich współtowarzyszów 
zbójeckiej karjery, którzy w ten 
czy tnny sposób uniknąć zdołali 
stryczka katowskiego lub cięż
kiego więzienia. 

Niema wśród ujętych bandy 
tów Stanisława Raczkowskiego 
k tóry 

zbiegł do Rosji. 
niema jego brata Henryka, k tóry 
w międzyczasie zmarł, umarł 
wreszcie bandyta Grzywacz, do 
stawca broni dla całej bandy, — 
eks-student I były wywiadowca 
policji śledczej (podobnie jak i 
bracia Czesław i Henryk Racz

kowscy, którzy w ciągu roku 
służyli w policji śledczej w Ro
sji), nie staną również przed są 
dem niestety Jan Gawęda i Na 
talja Szafrańska, k tórych nie 
zdołano do tej pory pozbawić 
wolności l osadzić za kratami. 

Innft natomiast członKowlf 
straszliwej bandy zbrodniarzy— 
herszt jej, obywatel ziemski A-
dam Bidziński oraz członkowie: 
Czesław, Walerjan i Zygmunt 
Raczkowscy, Bronisław Wy
szyński. Bolesław Wróblewski , 
Jan Mastalerczuk, Józef Klusek 
Michał Wojdant, Marta Bidziń-
ska (żona herszta), Stanisław 
Świętosławski Mikołaj Drewnow 
ski, Marcjana Drewnowska, Te
odozja Petryków* 1 Franciszek 
Zalewski — odpowiedzą przed 
sądem za swe krwawe czyny i 
poniosą zasłużoną karę. 

Tragiczna śmierć lub ciężkie 
kalectwo kilkudziesięciu ludz, 
nad k tórymi w dodatku bandyci 
znęcali się zwykle 

w sposób zwierzęcy 
musi być pomszczone f członko
wie jednej z najgroźniejszych 
band, jakie grasowały w Polsce 
w latach powojennych ponieść 
muszą zasłużoną karę. 

—:q: — 

o godzinie 8 odczuto tu 
nie ziemi. Wstrząsy 
koło trzech minut. 

co potkm 

-;o:-

Złodziej na klęczkach. 
Świętokradztwo w Piotrkowie. 

Łódź. 18 lipca. W dniu 
wczorajszym kościelny kośclo 
ła Św. Jacka w Piotrkowie. 
Jan Wnyk. zamykając światy 
nile, zauważył jakiegoś osobni 
ka klęczącego przy ołtarzu w 
kaplicy Matki Boskiej. Osob
nik ten manewrował przy sto
jącej na ołtarzu 

puszczo z ofiarami. 
Na zapytanie co tu porabia, 

osobnik ów odpowiedział, że 
modli się. Kościelny jednak za
uważył, że pod puszką leżała 
czapka, do której spadały pie
niądze z rozbitego dna puszki. 
Nie namyślając się wiele Wnyk 

Z 3 piętra na dno klatki schodowej. 
ją do szpitala Anny MarjL Łódź. 18 lipca. W dniu 

wczorajszym, około godziny 9 
wieczorem w klatce schodowej 
domu przy ulicy Składowej 25 
spadła z wysokości 3 piętra 6-
letnia 

Halina Hanisz, 
córka bezrobotnego. Dziew
czynka odniosła osrólne ciężkie 
obrażenia ciała. Przewieziono 

Przed bramą domu przy u-
Hcy Nowo-Marysińskiej 17 na
padnięta przez nieznanych 
sprawców odniosła ogólne o-
brażenia ciała 22-letnia 

Emilia Bers. 
zamieszkała w wymien ionym,— 
domu. Lekarz miejskiego po- nogi 

usiłował zamknąć drzwi ko 
ściółka. Złodziej w tym mo
mencie dopadł do kościelnego 

1 powaliwszy go na ziemie 
wybiegł na ulicę. Uciekając 
świętokradca krzyczał „Ratuj
cie, warjat mnie goni!" Zbici 
z tropu przechodnie nie wie
dzieli co czynić. 

Dopiero wyjaśnienie ze stro 
nv kościelnego spowodowało 
pościg, w rezultacie którego 
złodzieja zdołano ująć. Okazał 
się nim mieszkaniec Żychlina 
(pod Kutnem) Stanisław F> 
szer. Jak się okazało dopuścił 
się on kradzieży, rozbijając 
puszki z ofiarami w wielu ko
ściołach. . '-'i:. . Ą ^ r : ^ 

t^Swietbkradcsj osądzono**** 
więź 
go 

gotowia ratunkowego udzie 
jej pomocy. Sprawcy tajem 
niczego napadu zbiegli. 

• • • 
W podwórzu domu przy uli 

cv Kilińskiego 40 spadł z da
chu ulegając złamaniu lewej 

Maurycy Campbeli 
Przez trzy lata urzędnik 

5 noszącym nieco futury-
•"lię brzmiący tytuł „fede-

Jtoznego administratora 

Zdarzenia! wypCjyin.ee°M'co .sic T^ , a; 
„ k i ^ ł . i Hoh t f l , J ę z y k zwyczajny, że był 
U b i e g ł e j d o * % l n i k i e m specjalnej policji 

(__) Wczoraj rozpór* "WcyjneJ na okręg nowo-
niem P. Prezydenta z l F\ 
zamknięta sesja Senatu. • W to urzędnik wzorowy w 

(_) Wiceminister spra* [Hańskiem tego słowa po-
skowych generał Konarz' jto znaczy szeroko słynął 
został mianowany kiet**^ 
kiem ministerstwa na C* "*atoścl. nleprzystępnoścl 
lopu marszałka PiłsudsW ^ności. Hu on ludzi za je-

(—) Minister KwiatM^liszek poaresztował, te-
przybył do Norwegji, *j I* słoniowej skórze nie spi 

( \ T - a M , , , , , , , „,,rr.<.rtd I" 2 szczególnie zawzięty ( - ) Tragczny wypada a a * h z e 

rzył się w lesie we wsi I trunki DL hotelu. Otóż te-
W kLTm^blefata^S^ Maurycego Cempel-

M ^ a SkibmTka z WarS £ <*™*mo I nagle prze-mana ^ibinsKa z war* ^ d s t a pn ia 

Klkyu C a W F i e n ™ « l o d z i ć nie 
Kobietę zohaczyli dwl 1 . . . , - . . 

Jowi: Stanisław GrabarzJ f c łU

ff1 K o *™a _ 
Olszewski, kfofzy szlf"z '* rJ*°,u-. M ! o r Campbell 
psem wlJkiari. .L^znał objawienia że 

Nie namyślając się • © m l e ź ć m o i n a Jedynie 
poszczuli oni Skibińską fi

 d n y m ,ko!c,eJLe ̂ ar°; 
WiJk rzucił się na kobiet* czeskich. Przekonał 
szarpał jej brzuch tak silni S - 7 , w ? a " c " • b ' s k u p t ( , 
Jelita wyszły na wierzch.] Karol Mrzena I 

Świadkiem zajścia był S u ' S 7 -v . wyświadczył ko 
włen mieszkaniec Orzyfcj ' natychmiast pewną 
Chciał on stanąć w obron* ̂ * e ' a mianowicie ofiaro-
binsklej. Zezwierzęceni P ^nozwolenie na zakup 
nie pozwolili na to, trrozacJ^.OOO litrów wina. 
jego spotka taki sam los.'1 ^ów religijnych". 

Skibińska wśród stras* «raz dopiero zaczęły sie 
męczarni zmarła. intrygi, bowiem kościół 

Celem przeprowadź staro-katolików ma 
śledztwa wyjechał na w i ^ r o g o w . Ma ich też bi-
starosta z Płońska. j M o l Mrzena 1 to nawet 

(—) Dziennik Ustaw ot *!kim Sądzie (Grand Ju-
rozporządzenie ministrów Otóż ten Wielki Sąd 
bu I sprawiedliwości, zitii^ził, te w całych Sta
jące postanowienia o lich' ^tednoczonych niema, nie 
ustalające 11 procent z» Lwięcej, 
wyższy procent osiąuł Waro-katollków czeskich 
przy tranzakcjach kre<Clo liczba 200.000 litrów 
wych. "^mu się za wysoka. Pró 

(—) Sześciu zamasM-bi&kup" w kwiecistych 
nych bandytów wtargnęi ^ch bronił swego kościo 
nocy do mieszkania Nysl **rdził, że miał widzenie 
zamieszkałej w PiotrK ' za dzień, za dwa 
przy ulicy Stewaoktago 66 , nlljon ludzi 

, odebranie jejv'pi«n1g!ifev do czesUcich staro-ka-
lęzseniu do dyspozycji sędzię bezkarnie; - y. ł>.- • - « * — a cot wówczas pocz 
i śledczego. ^r:-— Jtterz bez wina? Wielki 

' l e chciał wierzyć w tak 
7-letnl Mieczysław R e ż n f l ą c y r o z r o s t w ' e K ° k o ' 

Ofiarę wypadku p r z e w i e * ^ ^ ^ ^ ^ 1 ^ ko-
karetka miejskiego po^tjft, C z e & k i m t o j u i n l e 

ratunkowego do szpitala Cza h i s t o r j a ^ c z a s u 
cięcego Anny - MarjL -tadzenla w Stanach Zjed 

. . 0 . fvch prohibicji. Były j u i 
Ln'm Inne „wiary" , które 

J j a t y różnemi sposobami 
^ { sobie 

Staraniem Okręgowej Rady Centralnej Organizacj i Związków Zawodowych Pracowników Umysłowych I Syndykatu Dziennikarzy 
odbędzie się 

Dnia 20 lipca, w razie 
niepogody 2 7 lipca r.t>. 

Z programem nader urozmaiconym, na który złożą się: fantowa loterja (każdy los wygrywa), konkurs Z nagrodami najpiękniejszej sukienki 
tańce, solowe występy artystów, ognie sztuczne i wiele, wiele niespodzianek. Orkiestra i występy muzyczne pod kler. dvr. T. Rydera ' 

P R Z Y B Y W A J C I E ! 

L E T N I A R E D U T A 
b^aru laty czytaliśmy o 

czerwoneigo krzyża". 
P 1 ^ przez szofera i ty l -
! tej branży zdobywają-
?^'e wyznawców. Jeden 
Fiatów" tego szczególne 

kościoła wymagał 
r % z wiernych pił dzień 

l "/ry czerwonego wina. 

Stowarzyszenie Sportowe „UNION" M . _ Plaic Sportowy H F r F \ ń W 
W n i e d z i e l e d n i a 2 0 l l n c a 1 9 3 0 r " M - r JC - • -ar-w w - . _ a p u i i u ^ Y ^ n J C j Ł J E j I w f J W 

o 9 ^ I ^ I ^ S L % Ł ^ k WySCl^l Kolarskie „ ^ . i S I f ^ Mistrzostwa PolsK 
\S**to S Z A M O T A - M i . t r . Pol.k. n . rok 1929 1 1930 P U S Z - M b t n - T w „ „ . w . « A « « , r U C a e s t l l l R Ó W , . . . " >Urt i ,ą : " Z A M O T A - M i . t r . Pol.kl n . rok 1929 1 1930 P U S Z - M l . t r . « . . t W . r u . w y na rok 1930 

S - ! i S ? Y K ~ • - - - 1921 i 1922 P O D G Ó R S K I - . . . . . . 1 9 2 8 
S Z M I D T — . „ . „ 1927 oraz Z Y B E R T , B R A U N E R , E 1 N B R O D T 

i n a j l e p s i z a w o d n i c y k l u b ó w l ó d i k t c h . 
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A . E D 1 N G L B 

MIŁOŚĆ NA 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
RUPTURY, jako t« t k . U c t w a n i . wolno 

aanUdbywać. <dyi ikutki dla życia ludikle jo 
•ą bard.o niebezpieczna. Ruptura . t a j * TLĄ 
wielką jak glawa lud.ka i konewka .powodo
wać mota .miartelna powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz
na gumowe mojej metody u.nwaja. radykalnie 
na|niebezpieezn!e|ize i naj ia . larzal .z* rup
tury u małczyw. kobiet 1 dzieci. N a a k r z y -
w l e n ł a k r ę g o s ł u p a , p r z a c l w t w o r z e 
n i a • ! « g a r b ó w , laczn. gor.ety ortope
dyczne. Dla .krzywionych nóg i pta.ktcb 
bolących .tóp, wkłady ortopedyczna. Sztucz
ne zogi i r^c*. Przyjmuj* od 9—1 i od 3—7. 

świadectwa pochwalne wystawili prof. uniwers.: Prof. Dr. R . B a r a . c z , 
proi. dr. J . M a r l s c h l e r , prof. dr. B . K i e l a n o w a k i . 

Z a k ł a d o r t o p e d y c z n y S p e e . I . R A P A P O R T o r t o p e d . z e L w o w a . 
Ł ó d i , n i . W Ó L C Z A Ń S K A n r . 2 9 , f r o n t I I p i ę t r o . 

U W A G A l O . o b l . U jawienie i lą chorych ja. t konieczne. Ub«zpl*czonych 
v K a . i * Chorych m. Łodzi przyjmuj*. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
WPanu Ortopadyści* J . R A P A P O R T O W l Sp.cjallscle dla bandaiy rap-

turowych obecni* w Łodzi, ul. Wólczańska 29, .kładam gorące podziękowa
l i * . a umieietne .a ło łen i * mi specjalnego bandała i na skuteczne wstrzy
mani* mi mej clęłkiej zastarzałej i dwukrotni* bezcelowo operowaa*| prze
pukliny w * Wiedniu i w * Lwowie, co zgodnie z prawdą oświadczam. 

D r . M a d . M A K S Y K I L J A N M U N Z E R . j 
Lekara KOUiowt̂  " 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ-PIOTRKÓW 

Autobusy na powyższej Hnji odchodzą do Piotrkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. 
ze stacji autobusowej przy u l . Rzgowskie) L. 85 doj . 
t ramwajami 11 1 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3.50 gr. 

PORADNIA 
WENER0L06ICZNA 
L e k a r i j - s p e t j a l l s t o * 

Z A W A D Z K A 1 
aaynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—13 i 2—3 przyjmuj* kobi*ta 

lekarz 
W niedziel* I święta ad 9—2 PP. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O . 

P Ł C I O W Y C H 1 S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydzielin za 

ryliiie i trepar. 

RoojBliacli i mnlnini 1 irologlin. 
G a b i n e t ś w i a t l o - l e c z n i c a y . 

K o a m e t y k a l e k a r s k a 
Oddziała* pecttkalnl t dla kobiet 

PORADA 3 MH 

ut. mea. 

Niewiazski 
u l . A n d r z e j a S T e l . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuj* od 8-11 po poł. i od 5-9 w. 
* niedziele < święta od 9 do 1 w pot. 

'Ma nan nddrtelna ooczeltalnia 

Dr. med. 

Edward REICHER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

i w e n e r y c z n y c h . 
Leczenie diatermią. Elektroterapja. 

al . Południowa Nr. 28. 
t e l . 2 0 1 - 9 3 . 

od 8—11 rano i od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele od 9—2 pp. 

Dla niezamożnych c e n y l e c z n i c . 

D C C 7 T I I I tkania bawełnianych 1 t . ** 
l t f c - > f c l l \ l „ B R A K I " 
obrania zawodowe, r o b o t n i c z e , sportowe i dl 

urzędników biurowych e. t . c. 

po wyjątkowo niskich cenach 
s p r z e d a j e K O N S U M 

„Widzewskiej Manufaktury l 
RoklclrtsKa 5 4 . Dojazd tramwajem Nr. 10 i l c 

N. B. Dla pp. urzędników państwowych i komunalny^ 
spnedaż na spłaty miesięczne. 

LI 

Dr. med. M. GLAZER 
powrócił. 

Choroby skórne I weneryczne. 
U L Z IELONA Nr. i, T E L . 18S-4* 

» d 12—2 i 7 do 8 wieer. 

Ogłoszenia drobne. 
A L F O N S R E I T , sam. Biała 6. aatfu-
hii legityaaaeje. aapomogową Nr. 47746. 
B U D K A i e ałodyciami i węglowa 
do spriedania raiam, A l . l-|o Maja 54. 

S P R Z E D A M mechaniczną .to' 1 

lub prsyjmą .pAlnika s kapltnletf 
5.000 r i . Oferty do .Kuriera" ' 
„Korzyść ". 

S A M O C H Ó D 6-«lo osobowy Unio 
do apriedsnia. Wiadomość ul. Piotr-
kowaka 255. aa. 53. I I 0 f „ p t r t M , 

G D Y N I A jest najkorzystniejsi r. 
katą kapitała w kupnie — dom**.• ̂ V włącznie Z zaztiajO* 
ców, parceli oraa innyeh pras"! t l j e j z hjstorją ITiegO TV 
blor«tw handiowo-priemy.iowycb. W t r n r i ł lim 
re poleea 1 zdi ie la w. ie lk ich V\ . l r ^ c " J ' " 1 -
maejl Pol.ka A K enc|a H a n d l o * ' #s '̂ Stern znOWU tak P0Q-
Gdyni (Dom Sió.tr). J. V J Urne v. Zresztą i takby 

jr 0 'erzono. Ale dla niej 
rebke damską, aawieraląeą l O ł ł . jtc *'lele lepiej, jeżeli hiS" 
tfitymaoj* rapomojjową na tui** U Sfy S Z y z twoich wlaS" 
K " * « « w a k l a i Jóiefy. - N * - « 

nyi 
z I 
rar 
nu. 
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Sir. 3 

Trzęsienie zie 
na WęgrzecH 

Budapeszt, 18. 7. (PA' 
Z miasta Eger donoszą, ii-; 

dziś rano 
o godzinie 8 odczuto ttt 
nie ziemi. Wstrząsy 
koło trzech minut. 

" « » • ł J l I l l l l W U W l a l i « ) U U U I I I I I l a J l l U l l W l i W 

0 co potknął się major Compbell? 
Maurycy CampbeH 

Przez trzy lata urzędnl 
noszącym nieco futury-
i* brzmiący tytuł „fede-

r-cznego administratora 

Zdarzenia i wy p a l n e g o - , c o S i« wykia-
„ k i o n ł . i / i n M , M y k zwyczajny, że był u b i e g ł e j d o D y . i t l n i k i e n i s p e c j a t a e j p d U : j i 

(_) Wczoraj rozport jwcyjnej na okręg nowo-
niem P. Prezydenta *•« K 
zamknięta sesja Senatu. ^ ' to urzędnik wzorowy w 

(_) Wiceminister spra* Wcańskiem tego słowa no
skowych generał KonafZ'jto znaczy szeroko słynął 
został mianowany k i * 
kiem ministerstwa na c* ^ a t o ^ l . nleprzystępnoścl 
lopu marszałka Piłsudski "«ności. Ilu on ludzi za je-

(—) Minister KwiatMKl*liszek poaresztował, te-
przybył do Norwegji. słoniowej skórze nie spi 

( - ) Tragiczny 
rzył się w lesie we wsi l trunki £ hotelu. Otóż te-
b T J . T ' ^ ^ ' " ' t t ^ a Maurycego Cempel-W lesie tym zbierała J» l f j e ^ * , 
Marla Skibińska z W a r s K ^ ^ ^ i S J f , 
SlkyuWa

 W F i e chodzić nie 
Kobietę zobaczyli dwaj . . . 

Jowi: Stanisław Grabarz'u,. 7 * ° ™ ł 

Ofszewskl którzy s z l f " i i ł 3 n , u - . M * | ° r C " I " b * 1 1 

psem wlJkiem. . L,.d°znał objawienia *e 
Nie namyślając się d J« znaleźć moina jedynie 

poszczuli oni Skibińska I S ° d n y m , k o * c , e J L e * t a r o ; 
Wilk rzucił się na kobiet? czeskich. Przekonał 
szarpał jej brzuch tak siln) J J . zwłaszcza .biskup te 
Jelita wyszły na wierzch. r ^ l o f a Karol M n e n a . l 

Świadkiem zajścia by[ 2 * * ^ - ^ ^ ^ c z y ł ko 
wfen mieszkaniec Grzyb ?' natychmiast pewną 
Chciał on stanąć w óbrbfll J™*«. a mianowicie ofiaro-
bińskiej. Zezwierzęceni «| J? Pozwolenie na zakup 
nie pozwolili na to, grożąc •'0.000 litrów wina, 
jego spotka taki sam los -^ów religijnych". 

Skibińska wśród straszą? dopiero zaczęły się 
męczarni zmarła. '? intrygi, bowiem kościół 

Celem przeprowadza staro-katolików ma 
^roRÓw. Ma ich też bi 
Aaroi Mrzena i to nawet 
.kim Sądzie (Grand Ju-
Ptoż ten Wielki Sąd 

śledztwa wyjechał na fli 
starosta z Płońska. 

(_ ) Dziennik Ustaw 
rozporządzenie ministrów. 
bu I sprawiedliwości. zrnWM te w całych bta-
jące postanowienia o licMAfednoczonych niema, me 
ustalające 11 procent i*\Więcej, 
wyższy procent osiąi!f*łaro-katollków czeskich 
przy tranzakcjach k r e ^ o liczba 200.000 Mrów 

ttiu się za wysoka. Pró 

7-letnl Mieczysław Ref 
Ofiarę wypadku przewie 
karetka miejskiego pogo* 
ratunkowego do szpitala 
:ięcego Anny - Marj l . . : ' 

wych. r»... 
(—) Sześciu zamaslcjH>iskup" w kwiecistych 

nych bandytów wtarKnęłrJjth bronił swego kościo 
nocy do mieszkania Nvsl J**rdził, że miał widzenie 
zamieszkałej w Piotrka za dzień, za dwa 
przy ulicy StewaokUigo 66T mlljon ludzi 
!Xrebranffl jej- pi«m<^v...a(Ttoi do czeskich staro-ka-
bezkarnte; - ^ a cóż wówczas pocz 

ftterz bez wina? Wielki 
chciał wierzyć w tak 

facy rozrost owego ko-

N starokatolickim ko-
czeskim to już nie 

historja od czasu 
lżenia w Stanach Zjed 
fth prohibicji. Były już 
"im inne „wiary", które 
lały różnemi sposobami 

JUobie 
j f°chę spirytualiów. 
H^a-ru laty czytaliśmy o 

FJ* czerwonego krzyża", 
r^m przez szofera i ty l 
ne j branży zdobywają-
c*'e wyznawców. Jeden 
P^aiów" tego szczególne 
Ęfc kościoła wymagał 
pdy z wiernych pił dzień 

J Htry czerwonego wina. 
^ trzy, zaś „arcykapłan" 

-:o:-

Helenów 

pięć. Przez długi czas bo przez 
półtora roku udawała się ta 
szopka dopóki władze nie zam 
knęły arcykapłana. Prócz tego 
kościoła grasowała też czas ja 
kiś sekta żydowska, żądając 
skromniejszej rzeczy — bo tyl
ko czystego spirytusu w ilości 

Jednego litra tygodniowo 

na każdego wyznawcę płc! mę 
skiej bez różnicy wieku i pół li 
tra na kobietę. Dzietne rodziny 
mogły już prowadzić nawet ma 
łe szynczkL I tę sektę zamknię
to. Ciężko żyć „idealistom" na 
tym świecie do gruntu przero-
słym przez brudny materia
lizm. 

Spalenie symbolu piękności. 
Wenus z Milo na stosie. 

Historja to bardzo niezwy
k ła a zdarzyła się w Północ
nej Ameryce, w mieście Prin-
cetów, gdzie znajduje się głów
na na całe Stany Zjednoczone 
Akademja dla klasycznego wy
kształcenia. Uniwersytet posia
da wspaniały instytut archeolo
giczny, wyposażony w niezwy 

kle cenny zbiór odlewów gip
sowych z największych arcy
dzieł starożytności- Jednem z 
najpiękniejszych odlewów mu
zeum stanowił posąg Wenus z 
Milo. będącej personifikacja naj 
doskonalszej klasycznej pięk
ności. 

Wiadome Jest Jednak, że o-

Realizacja „Janka Muzykanta". 

„Echo" w rozmowie z Witoldem Conti. 
Warszawa, w lipcu. 

(Wywiad wł. „Echa"). 
Warszawska wytwórnia 

„Blok-Fikn" pod kierunkiem re 
żyserskŁm Ryszarda Ordyń-
skiego przystąpiła do zrealizo
wania pierwszego 
100 proc. dźwiękowego filmu 
p. t. „Janko muzykant" według 
noweli Sienkiewicza. Scena-
rjusz opracował Ferdynand 
Goetel 

Dowiedziawszy się, że aku
rat robiono zdjęcia na Brudnie 
vis-a-vis cmentarza w restau
racji, pojechałem tam i rzeczy
wiście trafiłem na moment f i l
mowania. Reżyser Ordyński w 
niebieskiej jedwabnej koszuli z 
zawsze sympatycznym wyra
zem na wygolonej twarzy wy
dawał energicznie rozkazy. Se
kundowali mu pp. Krawdcz i 
Szebeko. 

Akuratnie kręcono scenę, 

przedstawiającą bójkę pomię
dzy gawiedzią uliczną, a dwo
ma „łazikami" kapitalnie od-
twarzanemi przez ulubieńców 
warszawskiego „Qui Pro Quo" 
pp. Krukowskiego I Dymszę. 
Uwaga wszystkich zwTÓcona 
była jednak na osobę głównego 
bohatera, odtwórcy roli Janka 
p. Witolda Conti. 
Stał on w ubraniu oberwańca 
z klatką w ręku, a w niej ska
kał kos. 

Widać, że reżyser był zado 
wolony z tylko co odtworzonej 
sceny, gdyż z twarzą uśmiech
niętą poklepał po ramieniu mło 
dego artystę. 

Osoba Witolda Conti w świe 
cie filmowym Warszawy budź; 

wielkie zainteresowanie. 
Młody ten artysta słusznego1 

wzrostu, zgrabny, wysmukły. | 
a zarazem pięknie zbudowany 
ma na twarzy coś nieuchwyt
nie szlachetnego a 

smutek 1 zadumę 
w wielkich niebieskich oczach. 

Przypomina swym wyglą
dem coś pośredniego między 

Rudolfem Valentino, Ramonem 
Navarro, Wil l i Fritchen, Faroell 
chem. Zagranica nazwała go 
najpiękniejszym Polakiem na 

Amerykanin u ekscesarza Wilhelma. 

ennikarzy 

'A 
sukienki, 
Rydera. 
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Amerykański pisarz Poultney 
Bigielow .który od czasu wy
buchu wojny występował bar
dzo ostro przeciwko eks-
cesarzowi Wilhelmowi, złożył 
mu obecnie wizytę w Doorn i 
przeprosił go, twierdząc, że 
padł ofiara pomyłki i że winę 

wybuchu wojny ponosi Anglja 
i Rosja. Jest to niewątpliwie 
sukces propagandy niemieckiej 
która dąży do obalenia w trak
tacie wersalskim artykułu przy 
pisującego winę wojny Niem
com, (w) 

ekranie. Patrząc nań zbliska 
'iama ta potwierdza się. 
| Skorzystałem z momentu 
! wolnego, gdy Witold Conti 
i skończył rozmowę na stronie 
z inż. Gniazdowskim i poprosi
łem o wywiad dla „Echa". 

—< „Echo"? Znam je. Czyta 
| łem Je bawiąc w roku zeszłym 
I w gościnie u Poli Negri. Druko-
I waJdście Panowie, jeśli mnie pa 
i mięć nie zawodzi świetną po-
j wieść Juljana Krzewińskiego 
I ..Baletnica" poświęconą naszej 
znakomitej rodaczce. 

— Jest pan wielkim wielbi
cielem talentu Poli Negri? — 
pytam. 

— Ależ panie, to najczarow 
niejsza kobieta jaką kiedykol
wiek w życiu spotkałem, a jaka 
gościnna! — odparł z zapałem 
w głosie Witold Conti. 

— Gdzie pan rozpoczął swą 
karjerę filmową? 

— Próbę głosu (trzeba pa
nu wiedzieć, że jestem śpiewa
kiem) odbyłem 

w „UHe" berlińskiej, 
debiut miałem w „Sekwana-
Filmite" w Paryżu. Rolę „Janko 
muzykanta" objąłem z rado
ścią, da m! ona olbrzymie pole 
do popisu. Śpiewam i gram na 

skrzypcach w tym filmie. 
— Kto skomponował mu

zykę? 
— Fitelberg i Schfller. 
— Kto jest pańską partner

ką? 
— Malicka gra główną ro

lę kobiecą. Z innych przede-
wszystkŁem Tekla Trapszo-
Krywultowa, Antoni Bednar
czyk, Gawlikowski, Żabczyń
ski no i obecni tu Krukowski i 
Dymsza.. 

— Gdzie pan odbywał stu-
dja śpiewacze? 

— W Konserwatorium Na-
rodowem w Paryżu. Na 80-ciu 
kandydatów były tylko 
2 miejsca dla cudzoziemców. 
Miałem szczęście. 

— Czy odwiedzi pan Łódź? 
— Bezwzględnie tak. W 

tym czasie, gdy będzie tam wy 
świetlany mój film przybędę ? 
koncertem. Przedtem dam się 
słyszeć przez rad jo. 

— Jakie są pańskie pasje? 
— Sporty i podróże. Sporty 

uprawiam niemal wszystkie. 
Zdążyłem w podróży zwiedzić 
Niemcy. Francję. Anglję. Szwaj 
carję (byłem gościem u mistrza 

becne wyobrażenia młodzieży 
amerykańskiej o pięknie ksztal 
tów kobiecych odbiegają bar
dzo 

daleko od Ideału greckiego. 
Niejednokrotnie młode adeptki 
Uniwersytetu klasycznego Prin 
cetowu podczas wykładu de
monstrowały przeciwko wpaja 
nvm im przez profesorów zasa
dom estetycznym. — Ten bunt 
przeciwko klasyczności znalazł 
wreszcie ciekawy wyraz. Mło
dzież uniwersytecka obojga 
płci skorzystała ze zmiany stra 
ży, czuwającej nad muzeum, 
wdarła się do sali, w której 
znajdowała się klasyczna bogi* 
ni piękności, odlew owinięto w 
płótna i skrycie przewieziono 
na odludne miejsce, gdzie zbu
dowano wielki stos drzewa łat
wopalnego. Na stosie umiesz* 
czono figurę, poczem 

podłożono ogień. 
Zanim władze uniwersytec

kie spostrzegły, co się stało, ob 
fite płomienie ogarnęły już stos 
i zniszczyły niemal zupełnie po 
sąg. 

Próby ratunku były bez
owocne, a młodzież przypatry
wała się im obojętnie. Jeden tyl 
ko ze studentów pilnie filmo
wał całe zajście. 

Rektor zarządził surowe 
śledztwo. Jednak młodzież wy-I 
stępowała tak solidarnie, że nie 
można było odkryć inicjatorów 
tego drakońskiego wyroku na 
uosobienie klasycznej piękno
ści. 

Skończyło się na tern. że se
nat zasądził wszystkich studen 
tów na solidarne zapłacenie od* 
szkodowania 

w kwocie 70 dolarów. 
Studenci sumiennie zapłacili tę 
kwotę, jednak urządzili przy, 
tej sposobności nową demon
strację. Ustawili się bowiem w 
długi pochód, który przedefilo
wał przed rektorem, składając 
winną sumę w 7 tysiącach cen
tów. 

Popieraj 
Czerwony Krzyż I 

Paderewskiego w Morges, 
gdzie śpiewałem), Hiszpa
nię i Włochy. Podróżowanie 
ułatwia mi znajomość języków. 

— Kos, kos! — rozległy si<} 
nawoływania. 

Okazało się, że 
kos wyleciał z klatki, 

jaka stała tuż obok Witolda 
Conti. Zaczęto polować z do
brym wynikiem na kosa, a ja 
zmuszony byłem przerwać tę 
miłą pogawędkę z tym stupro
centowym aktorem filmu dźwie. 
kowego. 

Elbę, 

VJ2 

MIŁOSC NA ODLUDZIU. 

włącznie z zaznajo- nych ust. Poprostu skorzystam 
z pańskiej nieobecności i posta
ram się. żeby zapomniała o pa
nu. 

Oczy ich spotkały się w 
spokojnem. jasnem spojrzeniu. 

bka damską. tawiera|ąe« io*i. ,yte u

v : ' e ' e lepiej, jeżeli his- i Jeżeli zapowiedź Lyn iu dowo 
tymacie łapomoflową na nas*1 usłyszy z twoich włas-'dziła. że będzie on miał więcej'teresie do wsi. t ym 
u u a w a k l a j Jóisły. 

szans ze sobą. to Jim pocieszał 
się myślą, że będzie to właśnie 
to, za czem przepadał, to jest 
walka przy zmniejszonych 
szansach, po której zwycię-

|stwo będzie tern słodsze Za
śmiał się więc szeroko i rzekł: 

— Niech się pan stara. 
Niech pan wyzyska wszystkie 
sposobności. Być może, że 
zdobędzie pan Barbarę tak 
szybko, że po powrocie nie za
stanę ani dymu, ani popiołu. 
Zabawię przez całą noc i 
przez jutrzejszy dzień, nie wró
cę bowiem, dopóki nie wyko
nam wszystkiego. I nie przy
niosę z poza gór ciała i ducha 
czystego od wszelkiej plamy. 
Wówczas strzeż się. Jeżeli 
walczę, walczę, aby zwycię
żyć. 

— Wiem o tern — rzekł 
Lynn z gorzkim, pamiętliwym 
uśmiechem. I ja również. 

Ogarnęła ich atmosfera przy 
musu. gdyż Gurney zajęty był 
przygotowaniami, a Lynn nie 
śpieszył się z odejściem. Jim 
musiał przypomnieć, że pora 
na niego. 

— Lepiej wróć do domu te
raz. Goff ma przyjść do mnie. 
a Barbara będzie zupełnie sa
ma. 

— Sama? Całą noc? — po
wtórzył Lynn. 

Tak. Goff idzie w moim in-
aby uspokoić 

krajowców na wypadek, gdy
by ci nieokrzesani bandyci 
mieli wpaść do wsi. aby znów 
pozabierać kobiety. Kazałem 
im wszystkim iść do domów, 
przez co rozdrażniłem całą ban 
dę. Niech pan idzie, już widzę 
Goffa. 

Lynn miał wygląd zakłopo
tany. 

— A czy to nie będzie... nie
stosowne? — Czy Goff zosta
wia Barbarę tak sama z męż
czyznami? 

— Dlaczegóż nie miałby jej 
zostawiać? Co panu przycho
dzi do głowy? — wybuchnął 
Jim oburzony.'— Czy pan my
śli, że on albo ona nie rozpoz
nają białego człowieka Co złe
go może się stać Barbarze pod 
pańską opieką? 

— Nie. oczywiście. Ale... 
— Co za ale? Ona sama na 

siebie uważa i wie o tern. Nie 
pozostałaby ani pięciu minut w 
pańskiem towarzystwie, gdy
by doszła do przekonania, że 
pan nie jest godny zaufania. 
Coś mi się wydaje, że to wy
twornemu dżentelmanowi właś 
nie. a nie prostakowi Gur-
neyowi brak pojęć honoro
wych. Co do mnie wstydził
bym się insynuować, że Bar
bary nie można pozostawić sa
mej z mężczyzną. 

Goff rozstrzygnął spór. gdy 
w kilka minut później wszedł 

na~werandę 1 postawił strzelbę 
w kącie. Jim opowiedział mu 
w kilku słowach, o co poszło. 

— Czyż moja dziewczyna 
jest bezpieczniejsza bez żad
nej opieki niż z panem? — za
pytał zirytowany kupiec. 

— Oczywiście, że nie. my
ślałem jednak... 

— A ja myślę, że pan mnie 
obraża takiemi aluzjami. Spo
dziewałem się. że Barbara bę
dzie zupełnie bezpieczna z pa
nem i że pan teraz będzie już w 
drodze powrotnej do domu. W 
przeciwnym razie byłbym ją 
wziął ze sobą, aby tu na pana 
czekała. Teraz jest na wybrze
żu. Niech pan nie traci więcej 
czasu, jeżeli wogóle pan ma za 
miar iść do domu. gdyż wobec 
ruchliwości, jaka daje się za
uważyć wśród ludzi z za góry. 
nie mam ochoty zostawiać 
Barbary samej. Cała góra roi 
się od tych bandytów, a ta ko
bieta złożyła mi dziś niebar-
dzo miłą wizytę. 

Goff odpowiedział pokrótce 
przebieg tych odwiedzin, nie 
wspominając jednak o tern, co 
mówiła Miriam o stosunku Bar 
bary do Gurney'a. Obaj męż
czyźni słuchali z wielkiem za
interesowaniem, gdyż fakt. że 
Miriam tak szybko przestała 
udawać, iż ma zwichnięta no
gę, zapowiadał zbliżanie się 
ważnych wypadków. 

Poddali dokładnej obserwa
cji wierzchołek góry i nie za
uważywszy niczego podejrza
nego, przyszli do wniosku, że 
relacja Goffa albo spowodowa
na była chęcią skłonienia Lyn-
na do rychlejszego powrotu, 
albo. że banda Miriam ukoń
czyła swój rekonesans i po
wróciła do obozu. Lynn wyru
szył więc zpowrotem wzdłuż 
wybrzeża. Gdy i Goff wziął 
swoją strzelbę i zabierał się do 
odejścia. Jim zapytał: 

— Czy to było tylko puste 
gadanie o tych ludziach na gó
rze? 

— Puste gadanie? Człowie
ku, gdzież ty masz oczy? Zre
sztą, czy to byłoby coś nad
zwyczajnego, po tern, co tam 
nawyprawiałeś? 

Kupieo oddalił się. Na jego 
zwykle znudzonej twarzy 
przemknął się jakby bb-^k, są
dził bowiem, że ugodził chy
trze Gurneya wzmianka o tej 
kobiecie. Jim jakoś jeszcze nie 
dowierzał, bv banda miała Już 
ściągnąć czaty. Skierował 
szkła na wierzchołek góry, po
tem obniżył je powoli aż do do
mu Goffa. Jeżeli ci ludzie śle
dzą kogokolwiek, że jest nim 
on sam. wiedział też dobrze, 
czyj mózg zaukiBilował tę ob 
serwację, 

D-C. a 
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W I E L K I P O Ż A R T A R T A K U . 
Dziewięć straży pożarnych walczyło z ogniem. 

Z Przemyśla donoszą: 
Wedle nadeszJych tu wia

domości, zostały zakłady prze 
myślowe firmy Engel i Huttner 
w Lisku-Łukawicy onegdaj na
wiedzone przez pożar. Ogień 
zauważono około godz. 5 rano 
i natychmiast uruchomiono e-
nergiczną akcję ratunkową, w 
której uczestniczyło 

dziewięć straży pożarnych, 

wśród nich zaś nader sprawna 
I dobrze wyekwipowana kole
jowa straż pożarna z dość od
ległego Zagórza. — Przybyła 
na wezwanie niemal natych-

jmiast, aby wziąć wybitny u-
dział w akcji ratowniczej. 

Pożar szalał około pięciu go 
uzln, w ciągu których spłonęły 
stare zabudowania młyńskie, 

w tartaku zaś suszarnia, hala 
wytwórni pak. hala maszyno
wa natomiast doznała poważ
nych uszkodzeń. 

Wysokość szkody, spowo
dowanej tvm pożarem, którego 
powód narazie dokładnie nie 
został stwierdzony, dotychczas 
nie jest ustalona. W każdym 
razie jest ona znaczna, przy-

czem należy zaznaczyć, że po
szkodowana firma należy do 
poważniejszych placówek prze 
mysłu drzewnego i wykony
wała względnie 
zagranicę. 

lesli i lsl i samosąd nad złodziejem wioskowi 
Okrutna zemsta chłopska. 

1 S P C 

Z Wilna donoszą: 
Gromada gospodarzy wiej

skich z gm. turgidskiej niepoko 
jona systematycznie kradzieżą-

eksportowała j mi, jakich dopuszczał się na i cli 
szkodę ich sąsiad ze wsi Lipnia 

KRATECZKL 

Rekolekcje solenizanta. 
Huczna zabawa nie podobała się policji. 

Bywają posty przymusowe i 
posty dobrowolne. Zarówno jed
ne, jak drugie, hartują duszę, — 
chociaż ten pierwszy post po
budza człowieka do czynów ra
czej karygodnych, aniżeli zboż
nych. 

Nierównie skuteczniejszeml. 
niż krótk i , jedno czy dwudniowy 
post są rekolekcje, jakoże czło
wiek lepiej zahartuje duszę 

tektury i 
Katastrofalny ogień pod Opocznem. 

Z Opoczna donoszą: 
W fabryce tektury I kafli 

Ludwika Bajera w Machoro-
wie. pow. opoczyńskiego, wy
buchł groźny pożar, który dzię 
kl sprzyjającym warunkom 
atmosferycznym z żywiołową 
siłą objął 

cały budynek fabryczny, 
przenosząc się następnie na 
przybudówki. 

Ogień powstał tak niespo
dziewanie, że o ratunku nie mo 

gło bvć mowy tembardzlej. że 
w fabryce nagromadzone było 
dużo tektury I różnych 

materiałów łatwopalnych. 
Przybyłe na miejsce straże do
gasiły dopalające się szczątki 
łabrykl. 

Straty wynoszą około pól 
miliona zt. Jak ustaliło śledz
two ogień powstał wskutek nie 
ostrożności przy rozpalaniu pa 
rowej lokomotywy. 

Samobójstwo urzędnika Banku Gosp. Kr. 
Biurko zmarłego zostało opieczętowane 

Z Kołomyi donoszą: 
Odebrał sobie życie wy

strzałem z rewolweru w skroń 
urzędnik tut oddziału Banku 
Gospodarstwa Krajowego, Sta
nisław Ring. Samobójstwo, któ 
re wywołało 

rozliczne komentarze 
I nieuzasadnione plotki, doko
nał denat w jednej z ubikacyj 
bankowych, w której urzędni
cy schodzili się na drugie śnia

dania. Natychmiastowa pomoc 
lekarska nie zdała się już na 
nic. — Biurko ś. p. Ringa 

zostało opieczętowane 
aż do przybycia komisji sądo
wej. Denat, jako człowiek nie
zwykle prawy I dobry, cieszył 
się ogólną sympatią. W ciągu 
ostatnich dwóch tygodni jest to 
już trzeci wypadek śmierci sa
mobójczy w naszem mieście. 

Straszna śmierć dwojga dzieci 
beczce z wodą. w 

Z Kołomyj! donoszą: 
W gminie Ispas (pow. Koło

myja). 7-letnio Marja Gojanik 
bawiła swoją 7-mIesłęczną sio
strzyczkę w ten sposób, że po
sadziła ją na beczce, 

napełnione] woda 
I nakrytej deską. W pewnej 

chwili deska usunęła się I dzfe-
cko wpadło do beczki. Nielet
nia piastunka, chcąc przyjść z 
pomocą dziecku, przechyliła 
sie do beczki, straciła równo
wagę i wpadłszy głową do 
beczki,. 

również utonęła. 
- x x -

Ustalony byt straży ogniowej — 

i o spokój o twoie i i i i mienie. 
ROBERT DIEUDONNE 

S A T Y R . 
— t O ^ -

Owego ranka panna Stefania 
Crisch wycięła siarczysty poli
czek szefowi buchalterji, pięć-
dziesięciopięcioletniemu Noelo-
wl Hurbin, kiedy spotkawszy s'ę 
2 nią w korytarzu wycisnął po
całunek na jej śnieżnej szyjce. 

— Ach ! Jakaż pani brutalna! 
•— skarżył się Hurbin, krwawiąc 
z nosa. — I za co ten policzek? 
Czyż tak bardzo skrzywdziłem 
panią? 

świadkowie tej sceny, stoją
cy w drzwiach, prowadzących 
do sal, komentowali wypadek.— 
Hurbin milczał, podczas gdy pan 
na Stefanja mówi ła gwał towne; 
— Wolę porzucić firmę, której 
szefowie ubliżają mi l 

Nawiasem mówiąc zamierza
ła już dawno zmienić „budę", u-
ważając, że w tej fabryce jedwra 
bt niema dla niej żadnych wido
ków na przyszłość. Rada więc by 
ła z przygody, którą mogła upo
zorować swój krok przed rodzi
ną. 

Szef buchalterji — wice-dy-
rektor f irmy właściwie, pocało
wał ją przemocą w korytarza! 
Co za afront! 

Panna Stefania. zbvt dobrze 

znając rodziców swoich pewna 
była, że przyznają jej słuszność. 

Szef personelu służbowego 
przyjął zresztą jej prośba o dy
misję bez wahania, koledzy zaś 
i koleżanki nie uważali za swój 
obowiązek ująć się za nią. Pan
na Stefanja Crisch bowiem była 
nieznośną kokietką, pan Noel 
Hurbin natomiast bez zarzuta 
w postępowaniu. Jeżeli rzeczy
wiście — jak fama głosiła — po
całował ją w korytarzu, musiała 
zrobić wszystko, co potrzeba, by 
doprowadzić go do tego! 

Jeden ty lko pan buchalter 
miał wyrzuty sumienia, przyzna
jąc w duszy, że dobrze zasłużył 
na otrzymany policzek. 

Nie mógł zrozumieć copraw-
da, co go skłoniło do tej głup'ej 
demonstracji. 

Panna Stefanja Crisch była 
mu. jak i inne urzędniczki, obo
jętną na ogół. 

Mia ł żonę i dorosłego syna, 
młodego człowieka dobrze upo
sażonego w towarzystwie aseku 
racyjnem 1 cieszył się nieskazi
telną opinją. Co za Ucho opętało 
go dziś o dziesiątej godzinie z ra 
na? 

Zamierzał nawet udać się do 
swego kolegi, szefa personelu 
z prośbą o zatarcie sprawy, lecz 
zaniechał po namyśle kroku te
go w obawie nieprzychylnych ko 
mentarzy dla siebie. Wśród per-

w ciągu powiedzmy dwóch ty
godni, aindżeil jednego czy dwóch 
dni, które zresztą może z powo
dzeniem przespać. 

Posty bywają jeszcze dobro
wolnie - przymuszone, albo też 
przymuszeme-dobrowolne, gdy 

ktoś, powiedzmy, choruje chro
nicznie na żołądek 1 na najsma
czniejsze nawet kąski nie wolno 
mu zwracać uwagi, poprzestając 
na kaszce z masełkiem, mlecz
ku Z kaszką i, co najwyżej, jaje
czku co czas pewien. 

Zdaje się, iż kwestję postów 
wyczerpaliśmy już całkowicie, 
jakkolwiek będzie ona aktualna 
dopiero przy końcu niniejszych, 
wyjątkowo smętnych krateczek. 

S P R O F A N O W A N A UROCZY
STOŚĆ. 

Cóż może być bardziej smęt 
n e , niż smutny koniec wesołej 
zabawy? Gdy człowiek i d z i e ao 
brze wypić, wychodzi z guzem 
na łbie, albo z rozbitą czaszką, 
nie ma się chyba czem cieszyć? 

Stasia Jarzębowski, dożyw
szy ku własnemu i bl iskich po-
dziwienhi okrągłych 30 latek, po 
stanowił wyprawić ten jeden raz 
imieniny huczniejsze, niż jakieś 
inno, a to z następujących, don-o 
słych niezmiernie przyczyn: kto 
wie, czy dożyje drugich 30 lat? 
Prawdopodobnie nie. Poza tem 
— jakie imieniny są lepsze; wy
stawne, czy skromne? Oczywi
sta — wystawne. 

Zaprosił tedy Stasio w dniu 
8 maja do mieszkania swego przy 
ul. Wólczańskiej 253 kompanów 
swoich dobrych i wypróbowa
nych. Dzięki temu dowiaduje się 
iż istnieją w Łodzi tacy ludzie, 
jak Witczak Roman, Krystjan 
Stefan (to pierwsze, t o nazwisko 
Antoś Rurka 1 inne jeszcze przed 
mioty, — właściwie inni jeszcze 
ludzie. 

Około godziny 11 w nocy ca 
łe towarzystwo, zabawiające się 
z udziałem bądź to małżonek, 
bądź przyjaciółek vel znajomych 
całkowicie przyzwoite i spokoj
ne, zaczęło sie. widocznie nudzić 
Rurka był tak już znudzony, że 
dla rozrywki wyrżnął dość deli
katnie Krystjana nietyle nrrką, 
ile flaszką od piwa. Krystjan za 
ry ł się w sposób dość śmieszny 
pod stół, gdzie stały próżne fla
szki po piwie, k i lka oczywiście 
pot łukł , a chwyciwszy jedną 
lub dwie „wychynął " na wierzch 
zgoła nie ubawiony. Gdy Rurka 
zkolei dostał w czerep — legł 
jak długi na ziemię, przyczem 
uszkodzeniu uległa flaszka moc
niej, głowa nieco mniej, ale rów 

sonelu nikt się nie wahał: wszy 
stkie sympatje były po jego stro 
nie. Trudno! Niech mała idzie, 
gdzieindziej zarabiać na życie! 

Mimo to, czując, że postąpił 
niegodnie chciał przeprosić pan 
nę Crisch mijając się z nią na u-
łicy w porze śniadania. A le panien 
ka rzuciła mu w nos opryskll-
wie: 

— Stary Satyrze 1 A n i wiesz 
jaką wyświadczyłeś ml przysłu
gę! 

W dwa miesiące potem. 
Wszyscy w biurze prawie *e 

zapomnieli o wypadku. Urządzo 
no bankiet na cześć udekorowa 
nego patrona. Noel Hurbin wraca 
jąc do swego domu przy ul icy 
Chapelle, zaszedł koło godziny je 
denastej na kufel p iwa do ka
wiarni przy bulwarze Rochechou 
ard, gdzie zastał ku swojemu 
zdumieniu pannę Stefanję Crisch 
siedzącą przy sąsiadującym z 
nim stoliku. 

Pan buchalter zmieszał cię, 
panna Stefanja zaś obrzuciła g o 
nienawistnym wzrokiem. 

Mimowoli uchyli ł kapelusza 
zlekka. 

W sercu jego przeczulonem 
zbyt obfitym obiadem wszystkie 
skrupuły l wyrzuty sumienia 
v.r stosunku do swej sąsiadki od
żyły. Czuł sie — i WDrost —* od-

nież pękła-
Żarty Rurk i z Krystjanem czy 

Krystjana z Rurką nie podoba
ły się reszcie towarzystwa, któ
re — jak zwykle — podzieliło 
się: jednj byl i za Rurką, inni za 
Krystjanem. Rurka już leżał, — 
więc ujął się za nim Jarzębow
ski, k tóry zdzielił Krystjana, Ja 
rzebowskiego zaś, choć to był 
gospodarz — miedzy oczy nie
wdzięczny gość Witczak. Nie
przytomnego Rurkę polała wodą 
jedna ze znajomych. 

Ockniony Rurka pozble 
rał się z trudem, a wyjąwszy 
kozik, próbował nhn operować. 

Wobec wielkiego harmidin: 
dozorca wspomnianej kamienicy 
nieznający się na żartach, po-
drałował po policję. Wszystkim 
uczestnikom, k tórzy tak sprofa
nowali samą zabawę, jak i po
jęcia o dowerpie I żartach — spi 
sano protokóły, a teraz... 

Sędzia Tustanowski zalecił 
zarówno gospodarzowi-solenizan 
towi, jak i jego trzem gościom re 
kolekcje 14-dnlowe w areszcie. 

Zdaje się, że rekolekcje te 
nie będą z gatunku dobrowol
nych. Jerzy Krzecki . 

kl Józef Wojnisz, postanowiła 
działać w tej sprawie „po swo
jemu". 

Nie bacząc na to. że władze 
bezpieczeństwa, złodzieja Woj 
niusza już 
pociągnęły do odpowiedzialno

ści sadowej, 
a do czasu rozpoznania sprawy 
pozostawiły go na wolnej sto
pie pod dozorem policji, poszko 
dowani zdecydowali się zmus'ć 
złodzieja do zwrotu skradzio
nych rzeczy, których policja w 
czasie śledztwa nie odnalazła. 

Pewnego wieczora, kiedy 
Wojniusz wyjechał furmanką 
do Turgiel, celem zameldowa
nia się na posterunku policji, do 
padła go gromada poszkodowa 
nych przez niego sąsiadów, któ 
rzy go pob ;li, a następnie 

skrępowali powrozami 
i wraz z nim powrócili do Lip-
niak, dając po drodze szereg 
strzałów z dubeltówki na po
strach. 

Po przybyciu na miejsce, 
Wojniusza wprowadzili do 
mieszkania, gdzie była jego to
na 1 syn i poczęli domacać się 
zwrócenia skradzionych rze
czy, a gdy ten odmawiał, pod
dali go 

formalnym torturom. 
Polecili mu się rozebrać do 

koszuli, a następnie wymoczo
nym w wodzie postronkiem bi
li go kolejno po calem ciele. Ka 
towany pod wpływem bólu 
mdJaf. a wówczas przerywano 
bicie i doprowadzano go do 
przytomności, poczerń w dal
szym ciągu kontynuowano bi
cie. 

Ponieważ Wojniusz 
nic przyznawał się do kra

dzieży. 
przeto przystąpiono do zadawa 

Skąd wziąć pieniędzy f 

Letnie pomysły wydrwigroszów. 
Łódź. 18 lipca. — W domu 

państwa X , ludzi zamożnych I 
znanych ze swej działalności 
społecznej dzwoni telefon. 

Hallo! 
— Czy jest pan X 
— Mój mąż wyjechał na 

parę dni z Łodzi. 
— Ach, jaka szkoda. Tu 

mówi przedstawiciel zarządu 
Towarzystwa Ochron 

dla ubogiej dziatwy. Mam Sza
nownej Pani do zakomuniko
wania przyjemną wiadomość. 
Małżonek Pani został honoro
wym członkiem naszego Towa 
rzystwa. Biorąc pod uwagę 
zasługi szanownego małżonka 
na polu społecznem... 

— Dziękuję panu za tę wia
domość. 

— Zarząd nasz pozwoli so
bie ustalonym zwyczajem prze 
siać nowemu członkowi koszy
czek kwiatów od naszej dzia
twy... 

— Dziękuję bardzo, 
— ...Oraz kwit na sumę do 

uznania Szanownej Pani. Taki 
już zwyczaj. 

— Doprawdy, nie wiem, 
ile... 

— Ach, to drobnostka Sza

nowna Pani. 50 złotych 
Jednorazowo wystarczy.-

W pól godziny po tej roz
mowie zjawił sie u p. X. jakiś 
młodzieniec z formalnym kwi
tem Towarzystwa Ochrony 
dla ubogiej dziatwy na sumę 
50 zł. Pieniądze otrzymał 1 za
dowolony wyszedł. 

Mniej zadowolony 
bvl po powrocie z podróży p. 
X.. który nigdy o takiem sto
warzyszeniu dobroczynnem 
nie słyszał. 

Nic dziwnego. Jest to to-
warzystko nieistniejące, a in
kasent jest nowym pomysło
wym rodzajem oszusta. 

• • " 
W domu państwa Y.. wła

ścicieli jednej z najpoważniej
szych firm łódzkich zjawia się 
jakiś pan. 

— Czy Jest pan Y? — pyta 
służącą. 

-— Pan wyjechał do Krako
wa. 

— A pani? 
— Pani jest w sklepie. 
W parę minut potem Intere

sant jest już w sklepie. 
— Moje uszanowanie pani. 

Przyszedłem podziękować mał 

bid gwiaździsty i 
Piesza wędrówki 

powiedzialnym za jej upadek. 
Gdyby nie była z jego winy o-
puściła solidnej firmy, w które j 
miała przyzwoity zarobek, nie 
byłaby zmuszona do odwiedzania 
nocnego lokalu w Montparnasse! 

Nie ukrywając więc swego 
wzruszenia, odezwał się szep
tem: 

— Parmo Stefanjo! Chciałbym 
pani powiedzieć... że., pragnę 
przeprosić panią... I gdybym 
mógł zrobić coś dla pani... 

— Co zamterzasz pan zrobić 
dla mnie? — przerwała mu ży
wo. — Czy ja żądam czegokol
wiek od pana? 

— Nlel — odparł zbity z tro 
pu, — ale mam wrażenie, Iż 
mógłbym może przy sposobności 
oddać jakąś przysługę pani. N>e 
wiem jaką. A le , rzecz jasna, że 
nie jest pani dobrze, skoro pani 
znajduje się o tej porze tutaj... 
sama... 

— Co pan sobie myślisz? — 
przerwała mu ze wzrokiem peł
nym wzgardy. — Czy mi nje w©l 
no mieć przyjaciela? Oczekiwać 
go?... 

— Wolałbyś pan sam być na 
jego miejscu, może? — dodała or 
dynamie z urągliwym błyskiem 
oczu. 

— Wszak pani widzi, — po
wtórzył z naciskiem, że przepra 
szam panią za to, co było między 
nami— I ieśli Dani czetfoś ootrze-

nia mu innych udręczeń. 
Kazano mu wysunąć l Już w dniu 20 lipca rozpoczy 

a kiedy Wojniusz to uczy i się piesza wędrówka siedmio 
chwytano mu tę czę<ć c" tiowa, nazwana ratdem gw*aź-

obcęgami fetym do Mszany Dolnej, orga 
i ciągu iono. Tem iż O# »vana przez YMCA. 
chwytano delikwenta za w " P j - A , „ t , . *— * U-A~I~ N 

no za kije brzozowe i M ' , m a r s z u -
dano w dalszym ciącu >' ™ wędrówce wezmą udział 
sza. "*1*Y, 

Znęcanie się takie tr* % t r z e c h c U o p c ó w 

przez cała noc 
zanim nie zgasła larr^a od 15 lat ukończonych 
wodu wypalenia się w * /•) 2 0 - Każda drużyna skla-
fty. f ; s , e . winna z trzech chłopców 

Nazajutrz o ś\v:cie ^ J* 1 * 1 0 brać mogą udział w wę 
sza włożono na wóz i o* * w <* zarówno stowarzyszeni, 
no na posterunek policji I ^"kończeniu marszu nastąpi 
gielach. rdzenie wyników, poczem roz | 

W sprawie bestialskie! "* "s taną nagrody, 
cania się nad Woju' Zasady klasyfikacji drużyn 
wdrożono dochodzenie i *ędrówce gwiaździstej do O-
no iż był on katowany «u YMCA „Beskid;* w Msza-
godzin, a brali w nicm M Dolnej są następujące: 
.lózef Walentynowicz, , < 7 , . . , 
sfaw Pawlukiewicz. ^ I T , ^ A^-^ 
Paszkiel. Konstanty B ^ £

k t (maks. dziennie 24 pkt.) 
Józef Pakulcwicz. W i t t \

4 4 R-
 w *

e r e n i e 

sarski. Jan Michnie*icŁ dnennego mar 
Jankowski i Adam M* *?} # kim., odpowiadające 
ci,; P- (1 k im. l iczy się za 1,5 k«-

Wczoraj wszyscv uczfe*>- *» W obrębie Tatrnte 
samosądu oprócz J ó z e f a t * - * P™ebytych kuomet. 
tvnow;cza i Józefa j f t l ? * . , " " ™ . P ° 4 

skiego. stanęli przed £ ? > ?• * ^ ™ 
wydz. karnym sąciu okr( lpoznawcze) « P - j 
go w składzie pp sędzi* A r i n , 0 n a t ó ^ ? t ™ t , 
niewskiego. Łabanosa 1^ X°J- ^ , 1 1 
czyńskiego. W stosunl c t ° « 6 W 8 ^ ^ t o w a 
dwóch podsadnych. któr 7 ** ' 1 1 P«ybyda do celu (nle| 
stawili się do sądu. spra* - • X 
dzielono. 

Wszystkich podsądnvC j k l , i f l i a D 
nlli adw. adw. C z c r n U W d l C Z y t f d T 
Szyszkowsk!. . . . . , . 

Po wysłuchaniu orze MISTRZOSTWO SWH 
biegłego lekarza d-ra S p0 d t w U n a x J C r e 8 r k a 

ka. oskarżenia Prokura y s

r e z e n t a c y j n a druży 
oraemówień obu obr W z y k o £ k i pa A przegrała 
sąd skazał wszystkich H następnego mecz z Francją 
nych na osadzenie w w* I TPMOHCM odpadając całko-
przez pół roku każdego, w tegorocznym turnieju 
szając Im ten wymiar W * y k 0 w k i 0 mistrzostwo śwla 
połowy na zasadzie 
Wykonanie reszty k a r y t ^ { r a n c u s l d e 

wiesfł na trzy lata. 

żonkowi pani... 

przyniosły 
Jt ?*czegóły tej rozgrywki, roz 

yJHc się dość szeroko o prze 
'"^neczu I walorach polskiej 

od głodowej śmierci 
moją rodziną... 

— Mój mąż? 
— Ach, 

A ° H ę dziennika sportowego 

1 -Mec 
Polska odbywał się 

Mrniezbyt pomyślnych 
fokach atmosferycznych. Po 

to s z a n o w ł » to na trybunach stadjonu 
nic nie w ie? Dol icki J $ t r * s $ b u r , j u publiczność zaję-
Mąż pani w y r o b i ł mi po^ W a l ^ s t k i e miejsca. 
Krakowie. By łem Już n* F ran c j a odniosła zwycięstwo 
ju ostatecznej rozpac^osunku 33:17 punktów, ale 

..Ach. tęn mój mąż • N C e A^TY^ francuska mu-
śll mile połechtana pani » wykazać wszystkie sw« 
wet mi nie opowiada o \ S i dobrze pracować na 
dobrodziejstwach dla lud h i ę s t w o > Walka była nie-

— Posadę mam objąć S i e zacięta, a przez to — 
tra, ale cóż... nie mam ^ n i e interesująca i emocjo-
e e - ^ od początku do końca. 

— T o głupstwo, ja pa*> tferwszej połowie gry Fran 
życzę .Prowadziła zaledwie 10:9. — 

— Odeślę z p i e r w s i <\ od początku znakomicie 
sji l całem życiem... p o w a ł y się do tempa t kom 

Przyjeżdża mąż - ^ y j n e j gry Francuzek, prze-
czem nie w ie . H i w i a j ą c Francuzkom nle-

Takie to są letnie. J l ^ 
w e " osoby — J -
łódzkich. 

wydrwigf1 

buje, pieniędzy trochę, proszę na 
pisać lub zatelefonować do mnie 
Zrobię wszystko, co w mojej mo
cy, bez myśli o jakimkolwiek re
wanżu... O zupełnie bezintere
sownie. Żeby dowieść, że nie jż-
stem takim, za jakiego pani mnie 
uważa. 

— Po pierwsze — ofuknęła 
go — nie potrzebuję niczego. Po 
wtóre: nie do pana bym się zwró 
ciła, będąc w potrzebie! O niej 
A po trzecie: mam przyjaciela, 
jak już mówi łam. 

— Oddawna? — spytał, czer 
wieniąc się po uszy. 

— Cóż to? Obowiązana jes
tem spowiadać się przed pa
nem? — rzuciła opryskliwie. 

— Od czasu, jak pani opuści 
ła naszą firmę? — dopytywał się 
niezrażony, drżąc z obawy, że 
on. być może, odpowiedzialny 
jest za tego przyjaciela. 

— Tego tak — odparła cyni
cznie, — ale miałam innych przed 
tem. 

— A ! Co robi obecny? 
— Dobrze zarabia! Jakób 

mu na imię. 
— Jakób? Jak mojemu syno 

wł... A nazwisko? 
— Nie wiem. Adresuję do nte 

go poste-restante I początkowe 
mi literami. 

— Pewnie żonaty? 
— Zdaje się. O Ile nie udaje, 

lżebxmje£ j o m ó w k e . ITLSŃS. AUII 

Starszy brat 

^doceniany śr< 
^ o ć historycznie starszy od] 
^hodu, mimo to w hlerar-, 
. kkomocji postawiony jest 
*r na 

szarym końca. 
I c iwie zupełnie niesłusznie 
Przecież nie każdy i nie za J 
" musi „wyrabiać" aż 200 

etrów na godzinę. Wystar-
r

C l a s e m ( a w mieście praw e 
zwykłe 20 ki lometrów I 

e, które nam ofiarowuje' 

się sprzykrzę, — rzekła *| 
ną dozą cynizmu. 

— Zadowolona jest 
swego losu zatem? 

—Mam, słowo daję, w* 
iż edeazyłbyś się pan, 
się czuła nieszczęśliwą. 

— Co znowu? Przed -
— No, to niechże pan & 

ra teraz, bo mój przyjad 
chwila nadejdzie. 

— Według rozkazu 
stał, płacąc rachunek.— 
panią, parno Stefanjo! Sk 
ni nie ma żalu do mnie... „ 
lego widzenia! [ > • Skąd więc się bierze 

t ^ i . v i J , fedolenc a w stosunku do 

W 

wał między stolikami, zm« V & « f « " > ; w a ć się jedy-
k u wviściu. m ł , v ^ C.A 5 * 1 * s l a b e > I.eg°. propagan-
wchodził na taras, zbltiaJSi * ^ ' T " - ^ ° * 
do StefanK CŃ^H ^ J e*t wyst 

łącznie z samochodami 
do Stefanji Crisch 

— Nie zbyt wcześnie! 
witała go. _ Przez całe 
ny jakiś stary grat „glę-
tutaj. Przyjrzyj mu się. M 
żenię, że jest „zawiany" 

krokiem serio 
awa ro 

W. K. T. w Poznaniu. — 
[ ! a . przyznać, że motor by-

itcj e i nie zabił tego „pegaza" 
a i a przeciwnie wpłynął bo 

ła, wskazując palcem 
bin, k tóry stojąc na chodu" 
myślał się nad przejście*K 0 . „ J ^ ™ . M I E { S ! C L . . 
jezdnię. S o d z - 8 4 5 w i e < a - - ź ą d z a • 

— Achf To mój ojcfcfctr- ° E o d z - 1 2 w p o 1 - "O**** 
mruknął młody człowiek 
ny, 

T łum. Jot5^ 

eodz. 12 w poi. 
2 t ^Pola", o godz. 4 po poludn; 

:

 | c

f t '• o godz. 8.45 wdecz. .^ądza" 
5 do nabycia w kasie zamówię 
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1 s p o r t r 

Jaid gwiaździsty do Mszany Dolnej. 
Piesza wędrówka siedmiodniowa. 

oska. 
nia mu innych udręczeń-

Kazano mu wysunąć Już w dniu 20 lipca rozpoczy jzmniejszona waga, stan nóg ltp). 
a k iedy Wojniusz to UCH t się pdesza wędrówka siedmio, maks. 100 p. 5. Stan ekwipunku 
chwytano mu tę czę^ć ® ak>wa, nazwana raidem gwłal-

obcęgami fatyra. do Mszany Dolnej, orga 
Tein iż o»ł»w i ciagniono. 1 emiż wf»wana przez YMCA, 

chwytano delikwenta ii w**.*,..!,. * * L„j„t,, n 

no za kije brzozowe l w ' ' 6 d , B m a r s z u -
dano w dalszvm ciącu " « wędrówce wezmą udział 
sza. *ty>y, 

Znęcanie się tak ;e tr* a t f Z e c h c W o p c 6 W | 

przez cała noc 
zanim nie zgasła lampa, W i od 15 lat ukończonych 
wodu wypalenia się w «• 2 0 - Każda drużyna skła-
fty. f; s l e winna z trzech chłopców 

Nazajutrz o świcie V j^em brać mogą udział w wę 
sza włożono na wóz i o* , P« zarówno stowarzyszeni, 
no na posterunek policji* Ukończeniu marszu nastąpi 
gielach. *"czenie wyników, poczem roz 

W sprawie bestialskie! wstaną nagrody, 
cania się nad Wojij' Zasady klasyfikacji drużyn 
wdrożono dochodzenie i Wędrówce gwiaździstej do o-
no iż był on katowany P* *u YMCA „Beskid/' w Msza 
godzin, a brali w nieffl M Dolnej są następujące: 
Józef Walentynowicz. , i 7 , . 
sław Pawlukiewicz. TTOFC<^dyP^**£ 
Paszkiel. Konstanty B a j * * (maks. dziennie 24 pkt.) 
Józef Pakulcwicz. Witf m a k 3 - 1 4 4 * w t c r e n " 
sarski. Jan M ichnie w ict , , 
Jankowski i Adam M * ' X k l , m " ^ P ^ a i a c e 
tWi L.P- (1 kim. liczy się za 1,5 ki-

Wczoraj wszyscy b ) W TFI H « f 
samosądu oprócz J ó z e f a s 1 e - przebytych Manet 

lafMfccz czas marszu po 4 p. za 
2. Za wybór trasy (war 

tynowicza i Józefa 
skiego. stanęli przed | c i . • 
wydz. karnym sądu okrfC.kajoznawcze) ™ks- 1(? P 

w chwi l i przybycia do celu mak 
simum 20 p. 6. Za spanie w na
miocie, szałasie własnej budo
wy, lub w szkolnem schronisku 
noclegowem Min . W. R. I O. P. 
10 p. dziennie) 60 p. 7. Za naj
lepsze opowiedzenie (3 m in ) 
wrażeń z wycieczki : I miejsce 
60 p., I I miejsce 40 p., I I I miei-
sce 20 p. 8. Za prowadzenie 
dziennika maks. 100 p. 9. Za pro 
wadzenie rachunków maks. 50 
punkt. 

Na Imprezę powyższą zosta
ły dotychczas zgłoszone 

następujące nagrodyj 
a) Nagroda Ministra W. R. I 

O. P. dla najlepszego zespołu 
szkolnego. 

b) Puhar Państw. Urz. W . F. 
1 P. W. dla najlepszej drużyny 
stowarzyszonej. 

c)) Puhar Pol. Tow. Eugeni-
cznego dla drużyny, która w naj 
lepszym stanie zdrowia przybę
dzie do celu. 

d) Nowa nagroda zasłużone
go dla sportu polskiego prof E. 
wi t t iga, prezesa Ogniska War-
szawsk. Polsk. Y M C A . 

e) Nagroda Gen. Dyr. Polsk. 
Y M C A p. Superae oraz wiele 
innych. 

Zgłoszenia na wędrówkę po 
wyższą napływają licznie ze 
wszystkich stron Polski. 

Dalsze walki o punkty w kl. A. 
Sobotnie i niedzielne mecze. 

A A racjonalne spędzenie dnia 
go w składzie pp. sędzio1 ̂  1 Q Cennie) maks. 7U 
niewskiego, Łabanosa ^ Ogólny stan zdrowia —• 
czyńskiego. W stosuw przybycia do celu (nie 
dwóch podsądnych, k t « | m _ x x _ 
stawili się do sądu, spra1 

d z w?zvstkich podsądnvcbi| u i a i r z y J a Polska z Francis 
nlli adw. adw. C z c r n W W O W " • , c „ ) W u ; r f l 

szyszkowski. t m)sfrZostwo świata w koszykówce. 
Po wysłuchaniu ort ' « / 5 r r z u o » w v 

biegłego lekarza d-ra Sf pft _ 
ka. oskarżenia - p r o k u r a ^ ? « i t ^ . . » ' i ? ^ " . 

nych na osadzenie w wł 
przez pół roku każdego. 

połowy na zasadzie afl| 
Wykonanie reszty kary 
wiesłł na trzy lata. 

, t !**2a reprezentacyjna druży 
ODU 0DNT|t087vl,A,„l„- ^ nrr^rni* 

>.Jcie 

następnego mecz z Francją 
Sposobem odpadając całko-

żonkowi pani. PKc się dość szeroko o prze 

— Ach, jaka szkoda! 
szedłem podziękować 
dobroczyńcy. Uratował 
od głodowej śmierci r«f 
moją rodziną... 

— Mój mąż? 
— Ach, 

^Mna francuskie przyniosły 
ffczegóły tej rozgrywki, roz 

M.I„ '"i* iATijneczu • walorach polskiej 
— Męża niema, w y J 4 r ^ n ł n . V m M . J u . , . . , , 

'Sentacjl. Poniżej przytacza 
i.°Pinję dziennika sportowego 
Ałito". 

Mecz koszykówki Fran-
• Polska odbywał się 
wniezbyt pomyślnych 

Jakach atmosferycznych. Po 

w_. , . . . . . ,->«asi)urL!U uuuin.inust i 

fu 

urgu publiczność zaję-
wszystkie miejsca. 

r&ncja odniosła zwycięstwo 
Os 

H 
ostateczne! rozpaCJUosunku 33; 17 punktów, ale 

.^.zn, ten mój mąż 4*al C e drużyna francusk 
śll mile połechtana pani J» wykazać wszystkie 

ce drużyna francuska mu-
• Wykazać wszystkie swe 

IS' , n i - e Z s i a d a ( > j S i dobrze pracować na 
dobrodziejstwach dla l u f l t a e s t w o . Walka była nie-

— Posadę mam objaC S i e zacięta, a przez to — 
tra. ale cóż,., nie mam H^nie interesująca l emocjo-

_ , 1^C 4 od początku do końca. 
— T o głupstwo, ja pal" r>ierwszej połowie gry Fran 
Z C " X J Mwadz i ł a zaledwie 10:9. — 
— Odeślę z p i e r w s i Ji od początku znakomicie 
'ca^ęm życiem... So^dy się do tempa t kom 
Przyjeżdża mąż - J«yjnej gry Francuzek, prze-

czem me wie. Sawiając Francuzkom nie-
Takie to są letnie. , / 

w e " osoby wydrwigf 1 

łódzkich. 

«ę sprzykrzę, — rzekła ' 
ną dozą cynizmu. 

— Zadowolona jest y\ 
swego losu zatem? 

ty lko mocną { doskonałą obronę, 
lecz częstokroć inicjując ndebez 
pieczne ataki i wykazując dużą 
wolę zwycięstwa. Francuzki 
w pierwszej połowie gry niedys 
ponowane strzałowo, nie zdołały 
osiągnąć przewagi w grze. 

W drugtej połowie gry Fran
cuzki przeprowadzają k i l ka do
brze pomyślanych kombinacyj 
i zdobywają 

szereg nowych punktów. 
Polski niespeszone przewagą zry 
wają się do ataku 1 ze swej stro 
ny również zdobywają szereg 
punktów, tak, że w pewnym mo 
menele wynik brzmi 19:17 na 
korzyść Francuzek. 

Nieutannie zachęcane i do
pingowane przez publiczność 
graczki francuskie — nie prze
stają atakować. Polki wyczerpa 
ne szyb kłem tempem gry —• 

nieco miękną, 
wówczas to zaczyna się zdecydo 
wana przewaga Francuzek, za
kończona ostatecznym wyni
kiem 33:17. 

Polki zrobiły doskonałe wra
żenie. Grały 

znacznie lepie), 
niż oprzednJego dnia z Czeszka-
mi, wykazały w walce wiele ara 
bicji i wol i zwycięstwa Grały o-
fiarnie 1 na przyszłość, po naby 
chi rutyny, przedstawiać się bę
dą bardzo groźnie. 

x x 

Starszy brat samochodu. 

'(doceniany środek lokomocji. 
rego losu zatemc historycznie starszy od I daj na korzystne 
—Mani, słowo daję, wrC°chodu, mimo to w hierar- J w szczegółach. Wi 

iż cieszyłbyś się pan, #f lokomocji postawiony jest 
się czuła nieszczęśliwą. T** na 

— Co znowu? Przecftjl szarym końcu. 
— No, to niechże pan <y*ciwi e zupełnie niesłusznie 

ra teraz, bo mój przyjac t eLPriecież na« każdy i nie za 
chwila nadejdzie. £ musi „wyrabiać" aż 200 

— Według rozkazu , e t r ó w na godzinę. Wystar-
stał, płacąc rachunek.—% ł

c* asem, a w mieście p rawe 
panią, parno Stefanjo! Sk« zwykle 20 ki lometrów 
ni nie ma żalu do mnie. . . ' które nam ofiarowuje 
łego widzenlal t ^ a ' - Skąd więc się bierze 

— Tego la ta . Na W< ^ d o l e n c j a w stosunku do 
odparła, śmiejąc się beze* o j ^ 0 . zdawałoby się środka 

n v T TT^' k i 6 < ł y H S ^ J y Bledoceniani. roweru 

ku w y S , młody cA słabe, jego.propagan-
w c h o d i ł nT taras, z W i V ' T ^ T * - ^ T ^ 

1 1 zakresie jest wystawa ro do Stefanji Crisch. 
— Nie zbyt wcześnie! 

witała go. — Przez całe 
ny jakiś stary grat „gle 
tutaj. Przyjrzyj mu się. M 
żenię, że jest ..zawiany" ', 
ła, wskazując palcem No«'j 
bin, k tó ry stojąc na chwili''! 
myślał się nad przejścieC* 
jezdnię. j l ^ 

— A c h ! To mój o j d ^ r o p o i a 
mruknajt młody człowiek ^ein 
ny. 

Tłum. 

z samochodami 
w Poznaniu. — 

łącznie 
W. K. T. 

* . przyznać, że motor by 
eJ nie zabił tego „pegaza" 

a< a przeciwnie wpłynął bo 

udoskonalenia 
;dać to w róż

norodności wystawionych typów 
między któremi nie brak wyści
gowców, mogących pójść śmia
ło w zawody z koleją żelazną. 

I może wskutek tego, że war 
kot motoru zagłusza dziś 

cichy skrzyp pedału, 
dość późno dowiadujemy się, t * 
mamy wartościową produkcję 
polską Państwowych Wytwórn i 
Uzbrojenia i ftrmy Wahren. Le
piej późno, niż nigdy. Ta śwl ido 
mość powinna stanowczo wzbu
dzić zainteresowanie do roweru, 
powinna przypomnieć o istnieniu 
środka tak znakomicie ułatwia
jącego pracę niektórych ruchli
wych zawodów w mieście, nie 
mówiąc już o tem, że dla praw
dziwego turysty, pragnącego 
kra j nietylko przejechać, lecz 
go f poznać, rower jest wprost 
nieocenionym pomocnikiem. 

W nadchodząca sobitę i nfe 
dzielę kalendarzyk Wydziału 
Gier i Dyscypliny Ł.Z.O.P.N. 

pjzewiduje dalszych 
pięć spotkań 

0 mistrzostwo kl . A. których 
wyniki nie powinny dużych po-
CtyA6 posunięć w tabelce. 

Już w sobotę w parku ŁKS 
Czerwoni IB zmierzą sie z re-
rerwą drugiego zespołu ligo
wego ŁTSG. 

Ponieważ ligowi zawodnicy 
nte będa w dniu tym czynni na 
meczach extra-klasy, przeto 
nie jest wykluczone, te składy 
obu drużyn będą wzmocnione 
graczami ligowych zespołów, 
aby ci ostatni nie pozbawieni 
byli treningu. 

Własne boisko, publiczność 
1 większa rutyna przemawia za 
wygraną Czerwonych. Wy* 
nik remisowy dla Białoczar 
nych będzie sukcesem. 

Prowadzący od szeregu ty
godni w kl . A. a strącony ostat 
niej niedzieli przypadkowo o 
jedno miejsce niżej — WKS nie 
bez trudu upora się z twardą 
drużyną Widzewa, która poko
nała 3:0 Sokoła, ostatnio po
gromcę PTC (7:0). 

Wojskowi nie powinni liczyć 
na pewna wygraną, lekcewa
żyć przeciwnika a przeciwnie 
mecz traktować poważnie, 
grać jak najlepiej a wówczas 
niewątpliwie zdobędą dalszo 
dwa punkty. 

W niedziele Hakoah podej
muje zespół PTC z Pabjanic, 
który zechce się zrehabilito
wać za kompromitująca poraż
kę, odniesioną ostatnio od So
koła zgierskiego. Z drugiej 
znów strony drużyna żydow
ska po utracie punktów z Tu
rystami dążyć będzie do 

utrzymania sie 
na 4-em miejscu tabeli a możli
we jest to wówczas, gdy Bia-
łoniebiescy zdobędą zwycię
stwo. 

Po południu Turyści mają 
groźnego przeciwnika, jakim 
jest zespół Sokoła zgierskiego. 
Sądzimy jednak, że własna pu-l 
bliczność oraz teren będą prze' 
mawiały za wygraną łodzian. 

Burza rano gra z Unionem. 
który jest zagrożony spadkiem 
do kl . B. 

Nadchodzące rozgrywki win 
ny przynieść zwycięstwo fawo 
rytom. 

GiEim 

Nieruchomy partner tennisowy. 
Świetnie odbija każdą piłką. 

W tych dniach na kortach 
tennisowych paryskiego „Racing 
Clubu" zademonstrowano nowy 
aparat, nazwany .TennJs-partner' 
mający służyć każdemu temnisiś 
cle do treningu. 

Aparat ten jest bardzo pros
ty w swej konstrukcji i bardzo U 
nt } zastępuje — podobno — cał 
kowicie żywego partnera w ten-
nisle. 

Nowodemonstrowany aparat 
składa się z podstawki drewnia
nej w formie krzyża o jednako
wych ramionach. Ze środka te j 
podstawki idzie w kierunku ukoś 
nje pionowym 

mocny pręt stalowy, 
wysokości około t rzy czwarte me 
tra, od którego poziomo idzie e-
lastyczny pręt stalowy, zakonczo 
ny kółkiem, w którem obsadzo
na jest pi łka. Podpórkę tego apa 
ratu przymocowuje się bardzo 
silnie do ziemi, poczem naregulo 
wać trzeba odpowiednio elastycz 
ny pręt aparatu oraz długość gu
my do której przymocowana jest 
pi łka. Zależnie od długości te j 
gumy .uzyskać można tempo 
szybsze lub wolniejsze. 

Uderzona przez gracza rakie 
tą p i łka, — dzięki elastyczności 
gumy wraca zpowrotera na plac. 
zajmowany przez tennisistę, k tó 
ry ma możność ponownego jej od 
bida. 

W czasie demonstracji apara
tu — pokazano, Iż przy pomocy 
tego aparatu można zupełnie swo 
bodnie uczyć się 

wszystkich uderzeń 
w tennisie. 

Aparat ten, dla swej taniości 

prostoty i użyteczności wywołał 
wielkie zainteresowanie. Ki lka 
k lubów paryskich zakupiło już 
dla swych graczy kilkanaście ta
kich aparatów, cieszących się 
dużem powodzeniem wśród ten-
nisistów. 

Dodać należy ,że przy odpo-
wiedniem skróceniu gumy, do 
której przymocowana jest pi łka, 
można stosować trening z apara
tem niety lko na korcie tenniso-
wym, lecz na dużo mniejszej 
przestrzenf. 

Wystarczy np. w t ym celu 
przestrzeń (korytarz szkolny) szc 
rokości 2 mtr. i długości 5 do 6 
metrów. 

W tych warunkach — war
tość użytkowa aparatu zwiększa 
się poważnie. 

Wojskowe mistrzo
stwa Europy. 

Dnia 15 lipca odbyły się roz
grywk i eliminacyjne wojsko

wych mistrzostw szermierczych 
Europy w szpadzie. Polska traf i 
ła do naijstlniejszej grupy elimi
nacyjnej, zdołała jednak po z w y 
dęstwie nad Szwecją 8:8 przy 
lepszym stosunku pchnięć i remi 
sie z HoLandją 7:7 wejść do pół
finału. 

W półfinałach prócz Polski 
walczyć będą reprezentacje 
Szwecji, Węgier, Francji, Belgii 
ł Włoch. W pierwszej rundzie 
odpadła Holandja, Anglja i Cze 
chosłowacja. 

Dalszy ciąg rozgrywek trwa. 

R a d j o - k ą c i k 
Program rozetośnl łódzkie!, sobota 

11J8—12.06 Sygnał czasu. 
12.05—13.15 Muzyka p a m o i . 
13.15—13.20 Odczytanie proeranw 

dalemneieo 1 repertuar teatrów i kin. 
13.20—D6.20 Przerwa. 
16.20—17.10 Muzyka aramof. 
17.10—1725 Kacilk artystyczny 

L. S. O. 
17.35—18.00 Odczyt 
18.00—18-30 Słuchowisko dla dzle-

18.30—19.00 Muzyka gramol. 
19.00—19.20 Rozmaitości. 
19.20—19.30 Dal. c. muzyki grarn-of. 
19.30—19.45 Red. J. Targ: . N a Ka 

hleribergu". 
19.45— 0̂.00 Kornuolkat Izby Rrze-

mysiowo-rlaiwil. w Łodzi, program na 
dzień nast, kemruork. i sygnał czasu. 

20.00—20.15 Prasowy dziennik ra-
djowy. 

20.15—22.00 Koncert popularny. 
22.00—22.15 Fel)e*on red. J. S. Mara 
22.15—24.00 Komunikaty oraz mu

zyka taneczna. 

Katowice, sobota 408,7 tn. 

11.58—12.05 SygnaJ czasu. 
12.05—13.00 Koncert Bramof. 
13.00—13.10 Komunikat meteoro!. 
13.10—16.00 Przerwa, 

. 16.00—16.20 Komunikaty. 

16.20—17.25 Koncert gramol. 
17.25—18.00 Skrzynka pocztowa 

dla dzieci. 
18.00—1830 Słuchowisko dla dzted 
18.30—19.00 Koncert gramol. 
19.00—19.15 Codzienny odcinek po 

wteśdowy. 
19.15—19.30 Rozmaitości. 
19.30 Rutkowski: J l̂ekno Kairpat" 

Zegar z Obs. Astr. wybfje godz. 8. 
20.00—20.15 Prasowy dalcntiJk ra-

dłowy. 
20.15—22.00 Koncert popularny. 
22.00—22.15 Fedjefton red. St. Mara 

..Mieszczuch pod namiotem". 
22.15—22.30 Komumfkat meteorol. 

oraz program na dzień nast. 
2230—23.00 Nadprogirarn. 
23.00—2400 Muzyka taneczna. 

Kfinlgswusterhausen, sobota 1635 ra. 
7.00 Koncert z Berlina. 
12.00 Wielkie dzieła muzyczne. 
14.00 Koncert gramol. 
16.00 Koncert z Hamburga. 
17.30 P. Reymomd: Piękne wytrze 

że Bałtyku. 
18.00 H. Baurlchter: — Minteter w 

państwie ludowym. 
19.00 Dr. Goetz: Społeczne znaczę 

nie teatru politycznego. 
20.00 Koncert z Lipska. 
21.00 Kabaret z Lipska. — Nast. 

muzyka taneczna. 

TEATR MIEJSKI. 
o 2odz. 8.45 wiecz. „Żądza". 

° o Eodz. 12 w poł. ..Opowtieść o Kerszlu 
o godz. 4 po południu „Ktdusz 

o godz. 8.45 wiecz. „Żądza" 
Jot**1 ^° "-bycia .w kasie zamówień Piotrków 

ska 74 od 10 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

TEATR REWJI W PARKU STASZICA. 
Dziś I dnt następnych o godz. 9 wieczorem po 

cenach zniżonych rewja p. t. „Letni karnawał czy 
li Wszystko dla -Was'!-

TEATR POPULARNY. 
Dzdś ! codziennie o godz. 8.45 wieczorem rewja 

śpiewa, humoru 1 tańca w 16-tu częściach p. t. 
„Pan ma proW Jak Teofil" z udziałem całego ze-
spotu. B3ety w cenie od 50 gr. do 2 zł. do nabycia 
w lusle teatru. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londy 43.35, Paryż 11,23. 
Praga 377,25 — 379,25, Wiedeń 
czeki 79.21 — 49, Zurych 57,70, 
Berlin 46.725 — 47,125, Berl in 
wypłata na Warszawę, Katowice 
i Poznań 46.86 — 47,05. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe. 

Nowy Jork 486,41, Paryż 123.59 
Montreal 486.06, Hiszpanja — 
41,731,5, Amsterdam 120862. 
Bruksela 34.81 3/4, Włochy — 
92,88, Szwajcarja 2501 3/4, Ko
penhaga 18.15 7/8, Sztokholm— 
18.09 3/8, Oslo 18.16, Helsingfors 
193.23, Praga 164.05, Wiedeń— 
34.44, Warszawa 43.35. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.58, Nowy Jork 25.40 

Gdańsk. Notowania końcowe; 
100 złotych 57.62 — 76, czek 
na Londyn 25.01 1/4, telegraficz
ne wyp ła ty na Warszawę 5761 
— 57.75. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 17. 7. Bawełna a-

merykańska, zamknięcie: lipiec 
7,22, sierpień 7.06, wrzesień — 
6.98, październik 6.91, listopad 
6.93, grudzień 6.93, styczeń 6.95 

ruty 6.97, marzec 7.03, maj 7,10 
czerwiec 7,12, loco 7.64. 

Liverpool, 17. 7. Bawełna e-
glpska, zamknięcie: lipiec 11.42 
Ustopad 11.37, grudzień 11.43, 
styczeń 11.47, marzec 11.53, maj 
11,71, loco 12-35. 

Nowy Jork, 17. 7. Bawełną 
amerykańska, zamknięcie: lipiect 
12.97, sierpień \ wrzesień 13-—< 
październik 13.20, listopad 13.23 
grudzień 1333, styczeń 13.34i 
kontrakty: październik 12.87, ! i 
stopad 1296, grudzień 13.06 — 
13.07, styczeń 13.13 — 14, lu ty 
13.22, marzec 13.32 — 33, kw ie 
cień 13.40, maj 13.49,1 oco 13.15 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 18. 7. — Giełda 

zbożowa za 100 kg. fr. st, War 
szawa — wagon w zł. ceny 
rynkowe: żyto 20 — 20.50, 
pszenica 49.50 — 51, owies jed
nolity 23 — 24, jęczmień na ka 
szę 24 — 25, — browarny bez 
obrotów, mąka pszenna luksu
sowa 85 — 90, — 4/0 75 — 80, 
— żytnia pg. typu przepisowe
go 37 — 38. otręby pszenne 
szale 19 — 20. — średnie 16 — 
17. — żytnie 12.50 — 13, Rze
pak zimowy — 54 — 56. Obro
ty średnie. Usposobienie spo
kojne. 

] ZYCIE EKONOMICZNE. [ 1 
Waluty, dewizy i akcje 

na giełdzie warszawskiej. 
Wskutek mniejszych zaku-|ne tegoż Towarzystwa. Dla \l 

pów dewiz zagranicznych ze 
strony instytucyj bankowych, 
obroty ogólne na zebraniu gieł
dy walutowej uległy redukcji, 
przy tendencji niejednolitej. Po 
kursach niezmienionych sprze
dawano dewizy na Paryż I 
Włochy oraz wpłaty zwykłe i 
telegraficzne ra Nowy Jork. 
Dewizy na Pragę obniżyły się 
o ćwierć g r , na Londyn — o 
pól gr. (na 1 funcie), na Gdańsk 
— o 2 gr. i na Holandtję — 3 gr. 
Pozostałe dewizy osiągnęły 
większe lub mniejsze nadwyżki 
kursowe, a mianowicie na Wie 
deń — 2 gr., na Szwajcarię 3 i 
pół gr.. oraz na Belgję — 4 gr. 
Dolary Stanów Zjednoczonych 
były w zaofiarowaniu ! bez na 
bywców. 

MOCNIEJSZA 6 PROC. PO
ŻYCZKA DOLAROWA I 4 
PROC. POŻ. INWESTYC. 
Dział pożyczek nieco się o-

żywił. Niektóremi pożyczkami 
bardzo się interesowano. Za 6 
proc. pożyczkę Dolarową oraz 
4 proc. Premj. Poż. Inwestycyj 
ną płacono ceny wyższe o 1 ! 
ćwierć proc., 5 proc. Poż. Kon-
wersyjna oraz listy 1 obligacje 
banków państwowych utrzy
mały się na dotychczasowym 
poziomie. Jedynie o pół złotego 
obniżył się kurs Dolarówkl. Z 
prywatnych papierów lokacyj
nych większem zainteresowa
niem cieszyły sie listy zastaw
ne, emitowane w obcych walu
tach, a więc 7 proc. 1. z. Ziem
skie podniosły się o pół proc., 
takież 8 proc — bez zmiany. 
8 proc. 1. z. Tow. Kred. Prze
mysłu Polskiego zyskały dal
szy procent, w tym stosunku 
podniosły 7 proc. listy zastaw-

stów. zastawnych towarzystw 
kredytowych miejskich prze
ważała tendencja słabsza, 8 
proc. 1. z. m. Warszawy obniży 
ły się o 15 gr., takież 4 I pół 
proc. oraz 8 proc. 1. z. m. Czę
stochowy i 8 proc. 1. z. m. Lub-
iina — o 75 g r , oraz 5 proc. 1. 
z. m. Warszawy I 10 proc. 1. z. 
m. Radomia — 50 gr. Pozosta
łe listy prowincjonalne (10 
proc. 1. z. m. Lublina I 10 proc 
'.. z. m. Siedlec) — bez zmiany. 
Wreszcie 4 i pół proc. 1. z. Ziem 
skie zyskały na kursie 25 gr., 6 
proc. obligacje m. Warszawy 
(VI) oraz 8 proc. obligacje Pol 
skiego Banku Komunalnego II ł 
111 em. utrzymały dotychczaso' 
we kursy. 

OBROTY AKCJAMI M A l i ? 

Przebieg zebrania giełdy ak 
cyfciej był nad wyraz spokojny 
Obrotów dokonywano zale
dwie kil kom a akcjamt, wiec z 
tych nielicznych notowań trud
no wywn'oskować o tej lub hi-
nej tendencji. Materiał pojawił 
się na rynku w zbyt ograniczo
nej floścL Z akcyj bankowych' 
Bank Polski obniżył s!ę o 50 
gr. Nadmiernie obniżony przed 
kilka dni temu kurs atocyj 
Banku Zachodniego stoon'owo 
odzyskuje stratę. Podirósł się 
o dalsze zł. 2. Z akcyj przemy
słu cukrowniczego nabywano 
akcje Warsz. Tow. Fabr. Cu
kru TK> kursie wczorajszym. 

Pamiętajcie o in
walidach 

wojennych. 

Sport w kilku słowach. 
(—) Z polecenia Z. Z. R. S. 
— Widzew organizuje lek

koatletyczne mistrzostwa Pol
ski dla towarzystw robotni
czych. 

(—) W środę rozpoczęły się 
zawody konne o mistrzostwo 
Armji, organizowane przez de
partament kawalerji M. S. 
Wojsk. 

(—) W sierpniu, w uzdro
wiskach polskich, odbędzie się 
cały szereg imprez tenniso
wych. a mianowicie od 3. 8. 
trwać będzie turniej w Skoli-

12. 8. w Zakopanem, a od 15. 8. 
w Truskawcu. 

(—) Rozpoczął się w Gdań
sku międzynarodowy turniej 
tennisowy. do którego zgłosiło 
się 167 zawodników z Polski, 
Niemiec, Węgier. Danji, Cze
chosłowacji, Angljł, Finlandii1, 
Austrji i Gdańska. Finały zo
staną rozegrane 20 b. m. 

(—) 22 bm. w Helsingforsi^ 
staną w biegu na 2 mile (3.218 
metrów) najlepsi obecnie dłu< 
godvstansowcv świata, Paavc 
Nurmi i Yirtanen. Spodziewa 
ne jest pobicie rekordu Wide 

mowie, od 8. 8, w Krynicy, od Igo. wynoszącego 9 m. 01.4 sek 
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Ubezpieczony uśmiech divy. 
Dwa miljony złotych za stare spodnie. 

Jednem z najbardziej roz 
przestrzenionych i skompliko
wanych, zwłaszcza za ocea 
nem. urządzeń społecznych są 
ubezpieczenia. W Ameryce 

ubezpiecza sie wszystko, 
nietylko życie i majątek, ale po 
szczególne członki swego cia
ła, części garderoby, nawet 
zwierzęta. 

Amerykańska aktorka re-
wjowa Betty Garden, która 
znaczną część sławy zawdzię
cza olśniewającym zębom, u-
bezpieczyła się na sumę 

505 tysięcy dolarów. 
Inna znów artystka Gweri 
Stone asekurowała nogi na 100 
tysięcy, a Corimna Griffith od 
czasu powstania filmu dźwię
kowego głos swój aż na miljon 
dolarów. Na jeszcze orygrnal-
niejszy pomysł wpadła gwiada 
sceniczna Stanów Zjednoczo
nych Fav Marbe, która 

ubezpieczyła uśmiech 
swój na 50 tysięcy. 

W Nowym Jorku urządza
no niedawno wystawę ubrań i 
inwentarza scenicznego gwiazd 
filmowych. Wszystko było u-
bezpleczone od kradzieży 1 
ognia 1 to na zupełnie niepraw
dopodobne sumy. 

I tak znany strój Charlle 
Chaplina, składający się z sze
rokich, długich spodni, olbrzy
mich butów, krótkiego surdu-
clka 1 miniaturowego kapelusza 
zaasekurowano nl mniej ni 
więcej tylko widnieje na nim 
przeszło 

2 miljony złotych; 
olbrzymie okulary rogowe Ha
rold Lloyda na półtora mil Jon a 
złotych, a zwykły kapelusz 
słomkowy na 17 tysięcy dola
rów. 

Kapelusz ten Jest własno
ścią zapowiadacza stacji ra
diowej w Filadelfii 1 odznacza 
się tern. że na nim przeszło ty
siąc podpisów głośnych osobis
tości, miedzy Inneml Rudolfa 
Valentino I słynnego boksera 
Dempsey'a. 

Życie małego, żółtego ka

narka, który z towarzyszeniem l pierwszy zakład zabeznlecze-
orkiestry śpiewa codziennie w 
jednym z kabaretów londyń
skich, ubezpieczone jest na su
nie 

5 tysięcy funtów. 
Tak bardzo dziś popularny 

i do absurdów doprowadzony 
system ubezpieczeń powstał 
przy samym końcu w. 17-go w 
r. 1699. Wówczas to założono 

nia wdów i sierot, a pndc+awę 
dała mu książeczka angielskie
go kupca Johna Graunta, zawie 
rająca spis urodzin i zgonów 
współobywateli. Spis ten do
prowadził do matematycznych 
obliczeń przeciętnej długości 
życia ludzkiego i opartej na 
tern 
kalkulacji ubezpieczeniowej. 

Zona, psy i koty - pochłaniają majątek. 

JUdakcl* Z .w»dxlu U - T«l«f 
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tatrkow*. I Ł - T . U i o n 102-

Warunki prenumerat 
wltj—OWI • 

W Nowym Jorku przy 50-ej 
ulicy istnieje salon piękności, 
cieszący się 

niezwykłem powodzeniem. 
Klientela jego składa się z naj-
wytworniejszych przedstawi
cieli zwierzęcego rodu, z psich 
i kocich faworytów bogatych 
Amerykanek, a pomysłowi wła 
ściciele zakładu, państwo King, 
zbierają mnogie tysiące dola

rów, stosując wszelkie nowo
czesne zabiegi kosmetyczne • 
fryzjerskie. 

Nadanie np. brwiom psa 
modne] cienkiej linii 

przez wyplenienie zbytecznej 
sierści kosztuje 1 dolara trwa
ła ondulacja 15 dolarów, cena 
mycia shamponem i suszenia 
elektrycznego zależnie od dłu
gości psich włosów waha się 

DZIWACTWA YANKESÓW. 

A M E R Y K A N I E w H O T E L A C H . 
ffetóar pieniędzy prowadzi do... domu wariatów. 

Czy nie zapóźnof 

Motocyklista t — Trzy
maj się. mocno Zosiu, bo je
dziemy z góry. 

Podsłuchane. 
ZALETA. 

Jerzy zawiadomił swą ro
dzinę, że zaręczył sie z Halą. 

— Akuratnie z uparta Halą. 
— odparła przerażona matka. 

— Ona nie posiada żadne-
Xo wdzięku, — dodała siostra. 

— Nie ina się zupełnie na 
fospodarstwie domowem, — 
wtrąciła lekceważąco ciotka. 

— I nie ma pieniędzy, o-
łwiadczył pogardliwie wuj. 

— Mam wrażenie, że nie 
Jest zupełnie zdrowa, — mruk
nął niezadowolony ojciec. 

— A maluje się, jak jakiś 
Indjanin. — wybuchnął brat. 

— Ma jednak jedna dosko
nałą zaletę — odpowiedział nie 
wzruszony Jerzy. 

— Jaką? — wrzasnęła ro
dzina chórem. 

— Nie ma żadnych krew
nych. 

ODWAŻNY. 
Dyrektor cyrku ogłosił, że 

zapłaci 100 złotych temu śmiał
kowi, który wejdzie do lwiej 
klatki. Jakiś niepozornv człe
czyna oświadcza, że to uczym. 
Gdy go dyrektor wzywa, by 
wszedł do klatki, kandydat na 
pogromcę powiada: No tak, ale 
łiajpierw trzeba wypuścić to 
zwierzę. 

Lato, sezon podróży, dostar
cza Uczn. wrażeń. Pobyt w ho
telu, zwłaszcza jeśli spotyka się 
amerykańskich turystów, przy
nosi szereg ciekawych i zabaw
nych spostrzeżeń. 

W jednym z wielkich hote
lów zagranicznego uzdrowiska 
zanotowano wiele dziwacznych 
typów wśród gości amerykań
skich, pomiędzy innymi zauwa
żono pp. W., ludzi skromnych, 
prostych, dobrodusznych, już 
starszych, odznaczających się 
jedną tylko, ale bardzo oryginał 
ną właściwością. Oto pp. V' . po 
prostu 

z dnia robią noc, 
a z nocy dzień. 

O godzinie 8 wieczorem po
daje im się ranną kawę. Obiad, 
a raczej posiłek według jadłospi 
su obiadowego, spożywają o pół 
nocy, a kolację przy najlepszym 
nastroju o 

szóstej z rana, 
N;e wychodzą nigdy, prowadzą 
żyde bardzo spokojne, spędzając 
czas na czytaniu pism i układa
niu pasjansów, zabawiają się mu 
zyką 1 robótkami ręcznemi. U-
trzymują, że ten nieco dziwacz
ny t ryb życia został im przepłsa 
ny przez lekarza... 

Innym zkolei gościem hote
lu jest znany miljarder X., podró 
żujący w towarzystwie trzech 
sekretarek, trzech lokajów, ku
charza i psa, dla którego trzyma 
specjalnego dozorcę. Fryzjera 
za każdym razem sprowadza 
z Paryża- Posiada samochód 
marki Rolls-Royce, najnowszego 
typu, ale ze starą karoserją. O 
ile zdarza się, że sąsiedzi w ho
telu zachowują się zbyt głośno, 
żąda od zarządu hotelu, by wy
mówiono im mieszkanie, a sam 
wynajmuje zajęte przez n ;ch po 
koje. Kucharza swego zmienia 
co parę miesięcy, zależnie od te
go, czy zachciewa mu się kuchnt 
francuskiej, włoskiej lub diete
tycznej. Pomimo to codz :enn*e 
jada to samo: w południe kotlet 
a wieczorem zupę jarzynową-— 
Kotlet jednak kosztuje dwieście 
złotych, ponieważ kucharz obo
wiązany jest codziennie zakupić 
całą sztukę bydła, zupa jarzy
nowa zaś — złożona wyłącznie 
z nowalii — wynosi 80 złotych. 

Pan X. jest kolekcjonerem: 
(zbiera części świata, t j . skupuje 
wszystko — obrazy, sztychy, po 
sagi, bronzy, porcelanę — cokol 
wiek wyobraża jedną z pięciu 
części świata. By zdobyć Jaki o-
kaz w tej dziedzinie, odbywa 
kilkudniowe podróże i płaci n ' j 
bardziej wygórowane ceny. Nosi 
się z zamiarem napisania książ
ki o częściach świata, która ma 
być owocem pracy całego jego 
życia... 

Najbardziej dziwacznym goś
ciem jednak był słynny awantur 
nik John de Kay. Z najbardziej 
wiarogodnego źródła zebrano o 
nim kilka szczegółów, dotąd nie 
wzmiankowanych w prasie: 

John de Kay jest starszym pa 

nem o śnieżnobiałych włosach ! 
rumianej, dobrotliwej twarzy.— 
Ma młodą żonę, którą nazywa do gustu siostra króla Albanji, 
,my second wl fe" (moja druga dama, której wprawdzie nie zna 
żona) i dwoje małych dzieci. Po- osobiście, lecz bardzo uwielbia 
mimo to rozwiódłby się chętn'e, na fotografjd 

by poślubić żonę królewskiego | Majątek Mr. de Kay obejmu 
rodu. Najbardziej przypadła mu | je olbrzymie posiadłości w Mek 

syku, zrabowane mu w cza> e 

Król — sportowiec. 

K r ó l J e n y angielski jest gorącym wie lb ic ie lem sportu. Na 
zdjęciu w idz imy go wraz z małżonką na turn ie ju tennisowym 

o mistrzostwo świata w Wimbledon. (ip) 

Pierwszy warunek zachowania młodości 

Istnieje książka, napisana 
przez lekarza d-ra Loranda, któ 
rej tytuł z pewnością zaintere
suje wszystkie panie. 

Tytuł ten brzmi bowiem: 
„Czego muszą unikać kobiety, 

aby się nie starzeć?" 
Otóż na pierwszem, niele-

dwie że, miejscu w owej liście 
zabronionych rzeczy znajduje 
sie palenie. 

Dr. Lorand zauważył, że 
wśród jego pacjentek te, które 
oddawały się 

nałogowi palenia, 
pokrywały sie przedwcześnie 
zmarszczkami 1 miały zwiędły 
wygląd. 

Być może, Jest w tern twier 
dzeniu nieco przesady, ale w 
każdym razie palenie dla ko
biet 

nie Jest pożądane. 
Przedewszystkiem nikoty

na zatruwa oddech. Aby tego 

rozruchów w tym kraju. Rząd 
meksykański jednak nie kwe«t;o 
i:uje jego praw i zobowiązał się 
ratami wypłacić mu osiem mil
jonów dolarów. Istotnie Mr. de 
Kay co parę tygodni odbiera 
czeki na 5000 do 10000 dolarów 
Skoro ty lko odbierze podobną 
przesyłkę pieniężną, natych
miast zakłada towarzystwo ak
cyjne. Najsłynniejsze z nich było 
towarzystwo dla restytucji zra
bowanych dóbr książąt turec
kich na wygnaniu I towarzystwo 
dla eksploatacji n lewykrytych 
dotąd źródeł ropy ziemnej w A l 
ba njł. 

Mr . de Kay jest fanatykiem pra 
cy. Całe noce spędza na pisaniu 
a r?chunek jego za kable i depe 
sze wynosi około 

45.000 zł. tygodniowo 
Do pracy swej potrzebuje pemo 
cy p.ędu sekretarzy różnych r.a 
rodewości. 

Niestety Mr. de Kay jest 
wielkim snobem. Obrał sobie de 
wizę książąt de Rohan, zastępu
jąc ich nazwisko własnem* 

„Roi ne suls — Królem nie 
jestem", „Duc ne dalgne — 
Księciem być nie raczę*. „John 
de Kay suis — Johnem de Kay 
jestem". 

Opowiadają sobie dziś jesz
cze blstorję, w jaki sposób Kay 
nabył byłe auto królewskie: — 
Któregoś dnia, gdy w<jechał na 
spacer, zauważył na izosie szo-
i?ra, biedzącego się nad napra
wą samochodu, bard™ iuż zni
szczonego De Kay ka 'a ł zatrzy 
:nać własne auto j w y * \ i l na po 
moc swego szofera. Obcy szo
fer opowiedział, że samochód 

Benzoesu 90 gramów, poma | był kiedyś własnoścą panujące 
rańczy 5 gr., płatków czerwo-ig 0 ksi ęcia, lecz obecn e używa-

nie pali! 
unikać, należy płókać często 
jamę ustną wodą z cytryną c-
raz kwasem bornym, a nadto 
zażywać pastylek podług na
stępującego przepisu 

od 4-ech do 15-tu dolaffl 
czyszczenie zębów kosz«i 
dolara. 

Odwiedzanie salonu 
stwa King należy do c!ofl| 
tonu to też każda z wybH 
szych gwiazd filmowych 1 
ża za obowiązek prcwfl 
tam regularnie 

swoich faworytów. 
Gloria Swanson P r zyj*L 
sześć razy w roku ze sww 
brzymim psem owczar^ 
którego toaleta kosztuje 

znaczne sumy. 
Peggy Joyce jest jedną t\ 
lepszych klientek, posiadł] 
wiem aż dwadzieścia p:e6J 
fonów, zaś podeszły w l 
pies Eweliny Than cieff 
reumatyzm, musi więC1 

prześwietlany promienianp 
trafiolcto\\»emi za drobna, 
10 dolarów od Jednego zab̂  

O kotach utrzymuje^ 
King. że myć ich nie moim 
względu na niebezpieczefl 
reumatyzmu. To też stosił 
kiś system suchego oczysłj 
nia kocich futerek, któryf 

Jego tajemnica. 
uzyskaną jak twierdzi-
głównego dozorcy święty^ 
tów sjamskich. Oczywiści! 
egzotyczna tajemnica kosJj 
bardzo dużo, a szczęślivlp 
posiadacz stanie się niezaj 
nic wkrótce potentatem 
sowym zawdzięczając 
równej mierze własnemu s 
towi jak naiwnemu snobi I 
wi bogatych współobywl 
Zdaje się, że naprawdę nie< 
zazdroszczenia jest los mai 
ka amerykańskiego, musW 
go utrzymywać światowajT 
żonkę i jej czworonożnych 
bieńców. 

Zwiedzajcie 

Międzynarodowa Wystawę Koi 

i W y k i w 

od 6 lipca do 10 ilerpn i r. I 

nej róży 6 gr., szarej ambry 5 
gr., drzewa sentelowego 6 gr.. 
cukru 20 gr. 

W gotującej się wodzie roz 
puszcza się niewielką ilość gu
my, dodaje do niej wyżej wy 
mienione składniki, robiąc ro
dzaj ciasta, potem się to wysu
sza i kraje na kawałeczki. 

Można też z łatwością w 
domu 

denikotynizować papierosy, 
a to w sposób następujący: 

Tytoń, przeznaczony na pa
pierosy zwilżyć lekką herbatą, 
wycisnąć i wysuszyć na słoń
cu. 

Intereswąca dyskusja amerykańska. 
W San Francisko zawrzało. 

Zawrzało z powodu jednego 
zdania, rzuconego, być może, 
lekkomyślnie przez dyrektora 
uniwersytetu kobiecego w tern 
mieście. A zdanie to brzmiało: 

„Na zasadzie długoletniego 
doświadczenia twierdze, że. naj 

Wieczny kandydat do stanu małżeńskiego. 
Kto wyjdzie za mąż za króla Borysa? 

Jak wiadomo z depesz, buł
garski prezydent ministrów wy 
biera się obecnie 

w podróż do Skandynawii. 
Jest natomiast rzeczą mniej 
znaną, jaki jest powód tej wy
cieczki. Prezydent ministrów 
ma odegrać, wedle informacyj 
z miarodajnych kół dworskich, 
rolę dztewosłęba ukoronowa
nego 

pretendenta do raczki 

księżniczek. W rachubę w tych 
planach matrymonialnych zo
stały wzięte 18-letnia księżni
czka Ingrid, córka szwedzkie
go następcy tronu, 20-letnia 
księżniczka Teodoza, oraz jej 
siostra 81-letnia księżniczka Ka 
rolina Matylda, córki księcia 
Heralda, brata króla duńskiego. 

Wszystkie dotychczasowe 
wyprawy po żonę dla króla Bo 
rysa skończyły się jak wiado-

jednej z trzech północnych'mo niepowodzeniem. 

mądrzejsze kobiety z najwięk
szym trudem wychodzą za-
mąż". 

Wywiązała się dyskusja, w 
której wyłoniły się 

najrozmaitsze zdania. 
Byli tacy, którzy twierdzili 

opierając się na zdobyczach 
wiedzy, że mądre kobiety z 
większą trudnością natrafiają 
na swój ideał, bo mają 

zbyt wielkie wymagania. 
Redaktorka pisma kobiece

go w San Francisko, miss Scott 
zaprotestowała gorąco prze
ciwko samemu twierdzeniu: nie 
prawdą jest t a co powiedział 
dyrektor uniwersytetu. Z jej 25 
koleżanek, które przed 10 laty 
skończyły uniwersytet, 16 wy
szło już zamąż. Przeszło poło
wa! To bardzo wiele. 

Pewna złośliwa adwokatka 
również wypowiedziała się w 
tej kwestji: głupia kobieta ma 
wybór wśród wszystkich głu-

ne jest na wynajem 
— Auto, w któretn sladvwał 

książęl — zawołał dc Kay. — 
l y l k o takie auto zasługuje na 
z: szczyt zawiezienia mnie do 
Mussolinlfgo. Jaka jest jego ce
ra? 

Szofer zażądał 12000 złotych, 
które de Kay bez wahfin'a zapła 
cił. Samochód niestety jednek 
był w takim stanie, i e nie do
wiózł nawet de Kay'a d) miasta, 
a tem bardziej do Itali i 

Sen o samochodzie królew
skim stał się fatalny dla de 
Kaay'a. Nabył drugi wybrakewa 
ny samochód książęcy i udał się 
nim w drogę do Włoch. W wios 
ce szwajcarskiej auto rozleciało 
się ostatecznie w kawałk i , t o 
spowodowało atak szału de 
Kay'a. Rzucał się i miotał tak 
straszliwie, że przerażani jego 
sekretarze umieścili go w za
kładzie dla obłąkanych. 

Po wyjściu z zaleta du wyje
chał do Salzburga, gdzie areszto 
wano go jako 
niebezpiecznego awanturnika 

i zbrodniarza. Dalszy ciąg tej 
sprawy zapewne w k ró tk im cza 
sie przyniosą dzienniki 

Dr. med 

Z. RAKOWSH 
Tel. 127-S1 

Sionce pall ziemie, 
Promień głowę bodzie. 
Najlepiej Jest wtedy 
Na plasku, przy wodzie. 

Bo 
Ma 
Gd 
To 

Fatalne skutki I 

-Warszawy donoszą: 
stacji kolejowej w Rem-

specjallsta cborób uszu. oosa, A L , , ; 

, p l u t Tu* e p o d W a r s z a w a . d o p 0 

Konstantynowska 
Przyjn-uje od 12—2 I 5—7,| 

Dd 10 - u i od 2 - 3 w Lec 
ul. Zgierska nr. 17. 

Podmiejskiego, będącego 
^ ruchu idącego do War-
JV usiłowało wskoczyć 
™e Pasażerów. 
Mężczyzna I kobieta. 

O.wilj zauważono jak obojt-
•Weni u wagonów wiszą 
r°stu w powietrzu, a w 
'Vm momencie straciwszy 
wagę 

wpadli pod koła. Wieczorne ro*ry w k i Ło^ 
Teatr Miejski: — Żądza. 'i 
Teatr Rewjt w parku 

Letni karnawat. 
Teatr Popularny: — Pan ma 

jak Teofil. 
Teatr letni Scala: — Premjera 

warszawskiej. 
Filharmonja: — Wystawa Pri ( 

czysty człowiek". J ^ 
Helenów: - Koncert popularny °\ '•rfln. 19. 7. (Od Wl. K.J — 

stry symfonicznej. I c*oraj po południu stanął 
Miejska Galeria Sztuki — Wysw' bocj znakiem zapytania 
Apollo: Eto w raidzie awjonetek pol 
Bajka: — Dessous pani Mani. WCCą, pilotowanych przez J-

owda i kpt. Orlińskiego. 

.^szczęty alarm pociąg za, 
staszieff^kno. Mężczyzna, którym 

1 Zakwestionowani 

Awjonetka 

pich mężczyzn; mądra zaś, 
wśród nielicznych mądrych. 

Czyż więc można się dziwić, 
że szuka dłużej? 

Zupełnie odmiennego zdania 
jest natomiast pewien lekarz z 
San Francisko, który twierdzi, 
że właśnie mądre kobiety wy
chodzą zamąż za głupich męż
czyzn, a głupie za mądrych. Ta 
kie jest prawo natury. 

Kto z tych wszystkich ludzi 
ma racje? 

—:0=— 

kedaklar. "aczeiału f ranciszsk Probs7 

rewja 
Caslno: — Zaklęta Rzeka. 
Corso: — Eddle Polo. 
Czary: — Miasto cudów. 
Capitol: — Maski Erwina ReW 
Dom Ludowy: — Tancerz za 

dze. 
Grand-Klno: — Trubadury Ne* 

ku. 
Luna: — Dziewczę z karuzeli. 
Oświatowy: — Księżna MaszM 
dorosłych). Arabella (dla miodki 
Odeon: — Spryt 1 nóżki 
Palące: — Szpiedzy. 
Ptzedwlośnle: — Kropka nad t 
Przeszłość: — 
Resursa: — Pułapka mitotci 
Splendid: — Pokusy Europy. 
Spółdzielnia: — Baśń miłości. 
Słońce: — W ogniu i potokach 
Wodewil: — Spryf. i nóżki-
Zachęta: — Swiete kłamstwo, 

tu pantera, 

WINSZUJEMY, 
Jutro: Wincentemu. 
Wschód słońca 3.35 
Zachód — 19.49. 
Długość dnia 16.12. 
Ubyło dnia 0.30. 
Tydzień 29. 

s aty ich należą do katego-
~J*ższej i wagą swoją prze-. 
S*aia granice maksymalne, 

g regulaminu samoloty 
e powinny ważyć 

460 kilogramów 
prowiantu, paliwa, 

Wycieczka polsk 

-°^bito na własnej maszynie rotacyłn^ 
prz» ulkm Zawadzki fil ot. 2L 

wydawnictwo odpowiada: Władysław Siypułko--** 
Za. ^Makcie odaowiada- Roman FurmadaW (q ,>s tnicy wycieczki Polskie ] 

komitetu Chłodnictwa w za I 
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